
Każdą chorobę wyleczysz
leżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Cena
Nr.' 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50 
Nr. 2. — w reumatyzmie, antretyźmie, złej prze­

mianie materji, nieczystości cery, cho­
robach s k ó r n y c h .................................... 3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych,
wątrobowych, żółtaczce . . . . . . 3.— 

Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości i ogólnemu osła­
bieniu .........................................   5.50

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo­
wych ................................ ...................... 4.—

Nr. 9. — przeczyszczające w ohronicznem za­
twardzeniu i hemoroidach . . . .  1.50 

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie11.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Najtańszym
Najtrwalszym
Najozdobniejszym

m a te r ja łe m  d o  k ry c ia  d a c h ó w  je s t

DACHÓWKA
w yrobu

PŁASZOWSKIEJ
FABRYKI DACHÓWEK I CEGIEŁ

Spółki Akcyjnej w  Krakowie

Biuro: w K rakow ie , ul. Dunajewskiego 6,
telefony: Nr 103-64, 120-87.

Nie marnowaC owocu I 
W s p n m i n t e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) u. p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za U  gr. w zaasr  
kach pocztowych.

Canniczak I krótki opis wyrobu win zadarmg.

M . Pradel, Kraków, ni. św. Tomasza 22,
(fam ie  rurki farm., prasy, gęsi ary ( i. » -i

D » 9 C  I r S f i i  cementowo-żelazne do wyro- 
U f f j r - j l id i  bu węzy z gwarancją już od 

20 zł. oraz inne narzędzia, wykonane solidne. Bliższe 
informacje i próbki węzy listownie; na odpowiedź 
znaczek. — A. Solak, „Pasieka", Strzelce Wielkie, 

woj. krakowskie.

Dnia 24 Czerwca 1934



W yrównane.
— Z akładam  się o m oją igłową, że m am  słuszność.
— A ja  zak ładam  się  o mój portfel.
—•' Człowieku, tw ój portfel jest przecież pusty! 
—• Doskonale, w  tak im  razie  nasze szanse są  w y­

rów nane.

Flegmatyk,
Do drzwi, m ieszkania n a  piejęwszem piętrze dobija 

się •wzburzony jegom ość z dużym , guzem  na czole. 
Drzwi o tw iera ją  się i s ta je  w  nich  Głąbek.

— P anie, — w ota  podniecony przybysz, — z p ań ­
skiego o k n a  sp ad la  m i n a  głtorwę doniczka.

— Ma pain szczęście, — odpOwiaida Głąbek, — w 
ubieg łym  tygodniu  m ieszkaliśm y jeszcze n a  trze-ciem. 
piętrze.

Przytyk.
Na zimno. ., , , ,.

T Ojciec do syna, k tó ry  znow u przyn iósł złe swm-
— Czy przyszedł p a n  Jerzy, aby  ośw iadczyć się ,jeC| WQ,.

tobie, ta tu siu , o  m o ją  rękę? . . .  , — W  tw oim  w iek u  za rab ia łem  jako  p ra k ty k a n t
Tak. Obecnie siedzi w  sa lo n ik u  i oblicza, z ołó- w .g.jjigpie n a  życie, a  po p ięciu  la tac h  -sklep należał

wkiem  w  ręku , czy ciebie kocha. 1(j0  m n j e i
S y n: D zisiaj już to  niem ożliw e, wszędzie m ają

k asy  kontro lne.

Prawdziw e szczęście.
Dwie p rzy jació łk i rozm aw iają :
— ■Wyobraź sobie, jestem  dziś zupełnie szczęśliw a!

— Co się s ta ło?
— W ychodzę nied ługo  zam ąż za mężczyznę, o 

k tó ry m  m arzyłam !
— To jeszcze n ie  jest szczęście!
— A co?
— Szczęście to jest w yjść zam ąż ;za mężczyznę, 

o k tó ry m  m arzy ła  in n a  kobieta!

Na wsi.
— Coście tu  dobudow ali, Jędrzeju?
— Jeżeli k to  przy jdzie  z m ias ta , w yna jm ę to  na  

letnisko, a  po tem  m oja s ta ra  będzie tu  m ia ła  kurn ik .

Nieporozumienie.
— A czy oskarżona m a dowody n iew inności?
|śr K iedy ja, proszę sądu , je s tem  zam ężna.

Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę Sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, nl. Szczepańska Nr 1 
w podworcn. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

________________________ U w aga n a  ad res.

G ospodarze!
sotrjnjra we don; 
Dachówką
asbestowo-cementową

Sensacyjna zniżka cen
z pow odu tow aru

iflweść! Aiitomat-Browning 6-cio mm
wyrzucający sam gilzy po wystrza­
le, oryg. opatentowany za Nr. Pa- 

1 tentu 3998 na całym świecie, strze­
lający do celu metalowemi kulka­
mi lub śrutem do ptactwa, pięknie 
oksydowany, płaski zapewnia zu­
pełne bezpieczeństwo osobiste.— 

6.95, lep. gatunek 8'96 z futerałem (zamiast 60). 
Automat 8-mio strzałowy Nr. Patentu 2882 zł. 20. 

Setka kul 3.75. 50 kul 2 zł. Szczoteczkę do czyszczenia lufy do­
dajemy darmo. Bez pozwolenia policji. Wysyłamy na listowne 
zamówienie za zaliczeniem pocztowem. Koszta przesyłki opłaca 
kupujący. Adresować: P. Fabr. br. E. Jakubowski Warsza­

wa ul. Warecka od. 27, skrz. poczt. 12.

Cena tylko zł. 
2 sztuki 16.50,

G wariantujem y za ogniotrw ałość, n ieprzem akalność
1 odporność przeciw ko w pływ om  atm osferycznym . 
D achów ki azbestow o-cem entow e przym ocow uje się 
gw oździam i i sp in k am i do desek lub łat. 1 m 2 waży 
ty lko  12 kg. — O ferty i w zory n a  żą d an ie  w ysyła

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
W  nl. Zablocie 37.

Domek murowany
n a  Ś ląsk u  C ieszyńskim , d achów ką k ry ty , jpnzy sam ej 
drodze pow iatow ej, 1 km . od stac ji kolejow ej P ierściec
2 km . od m ias ta  Skoczowa, zaraz  'z wolnej- rę k i do 
sprzedania za gotów kę; cena 2.200 Zł.; n ad a jący  się 
d la jak iegokolw iek  przem ysłow ca. W iadom ość na

■ m iejscu. Szczypka Józef, Kiczy-oe 1. 54 pocz ta  Skoczów.
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ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.
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Jak żyć w wieku późniejszym?

t
 udzie slarsi i starcy  kochają życie i pragnę­
liby przedłużyć je  do możliwie ostatecznych 
granic, chcieliby um ierać dopiero, kiedy się 
życiem  już  »najedli« i życie dalsze spra­
w ia Im trudności, zam ieniając je w ciężar 

nieznośny. Że w wieku podeszłym  zależy tu  bardzo 
dużo od sposobu życia, chyba zrozumie każdy, gdyż 

lo rozumie się samo przez się.
P raca przedłuża życie i przyczynia zdrowia!
Starcy, po oddaniu dzieciom lub innym  swych 

interesów, em erytow ani urzędnicy w  wieku później­
szym, nie wiedzą, co ze swym czasem  robić, w rezul­
tacie czego um ierają wcześnie. — W ypadki takie zna 
chyba każdy z nas. Starzec nie pow inien zatem  spę­
dzać czasu bezczynnie, ale zajm ow ać się czemś poży- 
tecznem. Szczególnie każdem u wieśniakow i przy go­
spodarstwie o taką  pożyteczną p racę nie trudno. T aka 
lekka p raca  w wieku późniejszym wpływa dodatnio 
ńa przem ianę m aterji przez podniecenie nerwów za­
trudnieniem, dającem  m u zadowolenie.

T em u sam em u celowi służy ruch na świeżem po­
wie Irzu.

Regularne spacery i ostrożnie traktow any lekki 
sport, m ożem y każdem u starcow i gorąco polecić. Na 
ogół przem iana m aterji w starości jest znacznie ogra­
niczona, co spowmdowane jes t słabą czynnością mu- 
skułów i stąd  też pochodzi mniejsze zapotrzebow anie 
pokarm u i snu u  ludzi starych.

Czynności wszystkich narządów  w starości są prze­
cież w m niejszym albo większym stopniu zmniejszone, 
a to przypada w pierwszym  rzędzie na trawienie, co 
w następstw ie stw arza konieczność, aby pożywńeniu 
poświęcać wiele troski. Ciężkie, trudne do straw ienia 
pokarm y nie odpow iadają potrzebie starych ludzi, tak

samo nie wmłno im obładowywać zbytnio żołądka. 
W ynika z tego, aby starcom  daw ać jeść mniej, ale 
częściej.

Umiarkowanie w używraniu napojów  w yskokowych 
oraz w paleniu tytoniu jes t dla starców^ konieczne.

Z wiekiem  traci się częściowo tak w7zrok jak  
i słuch. Już około roku pięćdziesiątego zmienia się 
zwykle wzrok, t. zn. z bliska widzi się źle, czytanie 
utrudnione. Należy wówczas poprosić lekarza, aby za­
pisał odpowiednie okulary, ale nie zdaw ać się na optyka.

Tak, ja k  każdy wiek, tak  też i podeszły, narażony 
więcej na pewme choroby, a na  pierwszem miejscu 
stoi tu  skleroza, czyli zw apnienie żył i następstw a tej 
sklerozy. Tak, jak  z wiekiem siwńeją włosy, tracą  n a­
czynia krwuonośne, sw oją elastyczność i twardnieją. 
To zwapnienie, krórego nikt starszy .n ie ujdzie, obja­
w ia się u różnych jednostek także różnie. Niejeden 
zestarzeje się zupełnie i nie odczuwa w7cale sklerozy, 
u innego znów wykazują cierpienia, pochodzące ze 
sklerozy, dość wcześnie swoją obecność, dokuczając 
starcowu długie lata.

Życie rozsądnie uregulowane, wrnlne od trosk, to 
najlepsze lekarstw o na sklerozę i jej objawy. Kto od­
czuwa cierpienia, pochodzące ze sklerozy, ten musi się 
w ystrzegać wszystkiego, co mogłoby w płynąć na pod­
niesienie nacisku krwi, do czego zaliczyć trzeba sil­
niejsze parcie przy stolcu.

Starcy cierpią częstokroć na  chroniczne katary, 
wywołujące rozdęcie płuc i astmę. Należy wystrzegać 
się zaziębień i ubierać się ciepło. Ponieważ nierzadko 
u starców  w ystępuje u tajona gruźlica, należy trzym ać 
zdaleka dzieci od kaszlących stale starych ludzi. Cier­
piący na k a tar starcy, niechaj się nie kładą dlatego 
do łóżka, gdyż w łóżku zamienia się katar taki dość 
często w zapalenie płuc, w tym  wieku już bardzo 
groźne.
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Człowiek sądzi —  a Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Przez Sta).
(Ciąg dalszy).

I dotrzym ał pan kasztelan słowa. Mirona uwolnił 
z poddaństw a, dał m u duży szm at grunlu, a Bazylka 
kazał uczyć razem  ze swoim Stefankiem. Ale niedługo 
stary Miron cieszył się łaską pańską. Zraniony przy 
pożarze, herlał ze dwa lata, aż wreszcie um arł, w tedy 
kasztelan wziął do dw oru pozostałego sierotę, który się 
już nigdy nie rozłączał z młodym kasztelanicem . Ra­
zem zawsze mieszkali, razem  się bawili i u czy li; razem  
poszli do szkół, razem  na wojnę i na dwór hetm ański. 
Stary ojciec żadnej różnicy nie robił pomiędzy rodzo­
nym  a przybranym  synem, a chłopcy kochali się tak, 
jak  na  braci przystało. Gdy paniczowie dorośli, kaszte­
lan postanow ił ich jeszcze bardziej porównać, bo prze­
znaczył obydwom  bogate i z wielkch dom ów panny 
za żony. Bazyli jednak, mimo pańskiego wychowania, 
zbytków i wygód w porów naniu z kasztelanicem , nie 
przestał być skrom ny i pokorny. Nigdy się nie puszył, 
nie wynosił, zawsze chciał być na ostatniem  m iejscu; 
aż się czasem  kasztelanie gniewał.

— Pam iętaj, żeś ty mój b ra t — m awiał dum ny 
panicz — należy ci się to samo m iejsce, co i mnie 
i taki sam  szacunek.

— Ja  też, Stefanku, bardzo o tem  pam iętam  żeśmy 
bracia — odpowiadał Miron — i dlatego nie chcę, że­
byś się za mnie musiał wstydzić.

— Jak  to? — pytał pan Silnicki.
— A no tak. Bo przecie wstyd by ci było mieć 

głupiego b r a ta ; a każdy, kto się wynosi i puszy z tego, 
co m u łaska Boża i dobrych ludzi dała, jest głupi.

— Na dworze hetm ańskim  — mówił Makrym da­
lej — wszyscy kochali Bazylego, tak  dla jego wielkiej 
urody i ujm ującej postaci, a więcej jeszcze dla tej nie­
zrównanej łagodności i słodyczy młodzieńca. Że zaś 
wiedziano, ja k  bardzo Miron kasztelanica kocha i jest 
od niego kochany, a nadto że z wiejskiego pochodzi 
stanu, więc go nazw ano Kozaczkiem pana Silnickiego. 
Nikt nie myślał przez to poniżać Bazylego, ale starosta 
gniewał się zaraz bardzo, gdy tę nazwę słyszał, aż go 
m usiał b ra t mitygować. Z czasem  naw et sam  Miron 
mówił do kasztelanica o sobie »twój Kozaczek« a jesz­
cze później sam  pan Silnicki, gdy był w dobrym  hu­
morze, m aw iał: »mój kochany Kozaczku«. T ak  stały 
rzeczy, gdy na dworze pani hetm anowej zjaw iła się 
złota Zofka, dla której niem al wszyscy młodzi rycerze 
potracili głowy. Ale Buhyłówna m iała wiele podobień­
stw a do Bazylego Mirona. P iękna jak  gwiazda, skrom na 
była i niew inna jak  dziecię; słodka i łagodna dla dru­
gich, dla siebie była surowa, jak  zakonnica. ,To też 
zdaje się, że Pan Bóg stworzył te dwoje dzieci ludu, 
jedno dla drugiego; raz tylko spojrzeli na  siebie i już 
się serca ich poślubiły. T rzeba było jednak  taić  się 
z przywiązaniem , bo Bażyli nie chciał w niczem  sprze­
ciwiać się swem u ojcu, a kasztelan, jak  wiemy, prze­
znaczył Mironowi bogatą pannę za żonę. Młodzi więc 
zwierzyli się tylko pani hetm anow ej i starem u Buhyle, 
ojcu Zofki, w obec zaś całego dworu zachow ując ta ­
jem nicę. Kasztelanie cieszył się niezmiernie szczęściem 
b ra ta  i wziął pod swoją opiekę m łodą parę. Że zaś 
Zofka odmówiła ręki kilku bogatym  młodzieńcom, a wi­
dywano ją  często w towarzystwie pana Silnickiego, 
przeto urosła plotka, że się w  nim kocha; o Kozaczku 
nikt nie pomyślał. Nagle um arł stary kasztelan bez te ­
stam entu, więc Miron nic a nic nie dostał. To jeszcze

bardziej utwierdziło w szystkich w mniem aniu, że Zofka 
myśli o bogatym  panu, teraz już staroście, nie zaś
0 biednym  jego Kozaczku. Gdy się jednak  żałoba po 
kasztelanie skończyła, rzekł starosta  do B azylego:

—  Bierz bracie Zofkę i bądźcie szczęśliwi; wszystko 
co moje, to i wasze ; będziem y zawsze razem  mieszkać, 
nigdy się nie rozłączymy.

— Miron usłuchał a ludzie powiedzieli, że Zofka 
poszła za Kozaczka, żeby się z paniczem  nie rozłączać. 
Młodzi zaś, zajęci sobą i swojem szczęściem, bawili się
1 śmiali z pomyłki całego hetm ańskiego dw oru i oko­
licy; nie pomyśleli, że kiedyś niewinni za to odpoku­
tują. Tym czasem  zdawało się, że sam o szczęście prze­
znaczone jest młodej parze. Miron okrył się na wojnie 
niezm ierną chw ałą, zdobył sobie w łasną krw ią szla­
chectw o i m a ją te k ; a na dom iar szczęścia dał m u Bóg 
syna, podobnego do Zofki jak  dwie krople wody. Ale 
to szczęście, jak  było wielkie, tak  krótko trwało. Już 
w czasie w ojny szwedzkiej poległ Bazyli w boju, okryw­
szy się po raz drugi nieśm iertelną sławą. Żalu Zofki 
i starosty  ja  wypowiedzieć nie potrafię. O jciec po stra­
cie syna, b ra t po zgonie brata , nie mógłby więcej bo­
leć, jak  bolał pan  starosta po śm ierci Bazylego. Chciał 
naw et ślub swój odłożyć, m ówiąc, że m u gorżkie szczę­
ście własne bez przyjaciela, a ze łzami jego żony, lecz 
biedna Zofka, przeczuw ając śm ierć swoją, uprosiła pana 
Silnickiego, że ślubu swego nie odwlekał.

— Bracie najdroższy — prosiła nieboga, ręce skła­
dając —- pojm ij jak  najprędzej wojew odziankę za żonę, 
aby mój Stefanek miał nietylko ojca ale i m atkę, bo 
mnie trzeba iść za Bazylim. Daliśmy sobie słowo, że 
jedno bez drugiego żyć nie będzie.

— P an  starosta się ożenił, a niebaw em  spełniło 
się przeczucie Zofki, poszła za swoim m ężem  ukocha­
nym. A ludzie powiedzieli, że zm arłą z rozpaczy, iż pa­
nicz raz drugi nią pogardził. P an  Silnicki może słyszał 
te plotki, ale na  nie nie zw ażał; był on czem  innem 
zajęty. Na śm iertelnem  łożu um ierająca w dow a Bazy­
lego, składając m ałą sierotkę na ręce starosty, mówiła 
z radosnym  uśm iechem :

— Ja  już idę, Bazyli na  mnie czeka. Ze szczę­
ściem  w sercu opuszczam  tę ziemię, bo wiem, że dzie­
cko nasze nie będzie sierotą. Od dziś tyś bracie ojcem 
naszego Stefanka, a tw oja m ałżonka jego m atką,

— P an  Silnicki płakał jak  dziecko, bo Zofkę ko­
chał ja k  siostrę rodzoną, więc ściskając rękę konającej 
rzekł tylko:

—  Bóg widzi... że Stefanek moim synem  będzie...
— Jak  dotrzym ał słowa mój pan kochany — mó­

wił dalej Maksym ze w zruszeniem  — to najlepiej wie 
pan  pułkow nik; ale i ja  wiem, bom  patrzał na  tę nie­
zw yczajną a wielką miłość pana starosty i jego żony 
ku przybranem u dziecięciu. W iedzą nareszcie o tem 
wszyscy, choćby z tego, że swoją jedynaczkę przezna­
czył panu Mirskiemu za żonę. Gdy pani pułkownikowa 
zaledwie dziesięć la t miała, już książęta i grafowie 
przysyłali sw atów  i kłaniali się o rękę niezm iernie bo­
gatej dziedziczki, lecz pan starosta odpow iadał wszyst­
kim  to je d n o :

— Moja córka już w kolebce była zaręczona, bo 
ja, widzicie moi państwo, m iałem  pierw  zięcia niż córkę.

— Z tego, com  tu opowiedział — kończył Ma­
ksym  swoją opowieść — każdy uznać musi, że naj­
większym  przyjacielem  i dobroczyńcą Zofki i Bazylego 
był pan  starosta; a Chmielnicki sądząc z tego, co ludzie 
mówili, m iał go za w roga swego a krzywdziciela Bu- 
hyłównej. Przez długie la ta  służyłem obydwom  pani­
czom Stefanowi i Bazylemu, którzy dla m nie nie mieli 
tajem nic, bo wiedzieli, żem im calem sercem  oddany
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i tajem nicy dochowam . W szystko więc, co tu powie­
działem jest najszczerszą praw dą. Bóg moim świadkiem.

Gdy Maksym przestał mówić, tw arze Kseni i pana 
Stefana jaśniały radością i głębokiem w zruszeniem ; 
Handzia i Jeryna też były rozrzewnione, a pani Dorota 
powstawszy z krzesła i klęknąw szy na środku pokoju, 
zawołała, w znosząc ręce złożone do góry :

— Odpuść mi, o Boże, że w zaślepieniu służyłam 
niespraw iedliw ości! Od dziś dnia za nienawiść i krzy­
wdy wyrządzone ś. p. staroście Silnickiemu i jego córce, 
pragnę resztę życia mojego poświęcić na usługi tejże 
córki, obecnej tu  pani Mirskiej. Życie, zdrowie, krew 
i siły m oje oddaję na  jej pożytek, aby w ten sposób 
odpokutować grzech mój, przebłagać sprawiedliwy 
gniew Twój, Panie Boże, i w ynagrodzić krzywdę uczy­
nioną. Raczże mi dopom ódz Panie w tem przedsię­
wzięciu mojcm, za przyczyną Najświętszej Panny Marji.

Związana tą  uroczystą przysięgą, pozostała pani 
Dorota ha zawsze w dom u państw a Mirskich. W ypra­
wiwszy do klasztoru Handzię, której pan Stefan i Kse­
nia wspaniałem i daram i posag powiększyli, stała się 
starościna najczulszą opiekunką i najw ierniejszą do­
radczynią młodej pani Mirskiej. Matka rodzona nie 
mogła być troskliwszą i bardziej oddaną córce, jak  
pani D orota była Kseni.

A że pani starościna była zaw ołana gospodyni 
i bardzo dośw iadczona w spraw ach m ajątkowych, więc 
stała się praw dziw ą podporą pani S te fan o w e jzw ła sz ­
cza gdy pułkownika nie było w domu, a co się czę­
sto zdarzało, bo w aleczny syn bohaterskiego ojca nie 
opuszczał żadnej wojennej potrzeby, a podczas pokoju 
na sejm ach radził nad  dobrem  Ojczyzny.

— Odjeżdżam  spokojny — m awiał pan Mirski do 
żony — i o ciebie i o wszystkie sprawy. Ja  nigdy nie 
przypuszczałem, że to taka  dzielna kobieta, ta  moja 
ciotka.

— O p ra w d a ! — przyznaw ała Ksenia —  wyznam 
ci szczerze, Stefanie, że gdyby nie ona, nie wiem, jak ­
bym sobie dała radę ze wszystkiem, gdy ciebie niem a 
doma. Ja  przy ciotuchnie dopiero się przyuczam  gospo­
darstwa, wszystkich spraw  niewieścich a naw et i m ę­
skich. A tak  się cieszę, że cię na każdem  miejscu za­
stąpić potrafię, że nie wiem, jak  dziękować Panu  Bogu, 
że ciotkę w tedy postawił na  twej drodze i przywiódł 
w dom nasz.

Przez długie la t 27 jęczało Podole wraz z Ukrainą 
pod jarzm em  tureckiem . Dopiero 26 stycznia roku 1699 
podpisano w K arłow icach pokój pomiędzy Polską a T ur­
cją ; m ocą tego pokoju Polacy oddawali Turkom  grody 
w Mołdawji, a T urcja zw racała Polsce Ukrainę i Po­
dole wraz z Kamieńcem.

Ustały odtąd najazdy tureckie i tatarskie, które 
przez pięćset lat pustoszyły naszą Ojczyznę. W ielka 
radość panow ała w całym  narodzie z odzyskania dwóch 
najpiękniejszych p row incy j; lecz ten, który najsroższy 
cios zadał Turkom  i zniewolił ich do ustępstw, boha­
terski król Jan  III już nie ż y ł ; nie doczekał spełnienia 
swego najgorętszego pragnienia.

Na Ironie polskim zasiadł teraz Fryderyk August 
H-gi, elektor s a s k i; pod panow aniem  tego króla i jego 
syna Augusta doszły w Polsce swaw ola i nierząd do 
najwyższego stopnia, które też ją  niebaw em  wraz z prze­
mocą sąsiadów przywiodły do ostatecznego upadku.

Lecz chwilowo, po odzyskaniu Podola i Ukrainy, 
otucha i nadzieja przepełniała wszystkie serca. Dawni 
mieszkańcy ziem ruskich, którzy podczas panow ania 
Turków w ywędrowali w głąb Polski, w racali teraz na 
stare śmiecie.

(Ciąg dalsay nastąpi).

Dlaczego dzień przed św. Janem jest dłuższy niż w zimie?
Mądry Icek wyczytał gdzieś w książkach, że ksiądz 

katolicki może przyczynić dnia. Myśli sobie tak : Dobry 
in teres; mało mi dziś chłopi skosili, to muszę pójść 
do księdza i prosić o przedłużenie jutrzejszego dnia, 
ażebym  mógł skończyć ju tro  całą łąkę. W ziął z sobą 
trochę pieniędzy (ni dużo, ni mało, tylko co uważał, 
że potrzebnem  było) i stanąw szy przed księdzem, tak 
m ó w i:

— Proszę Jegomości, ażeby mi przyczynić dnia 
na ju tro , bo ja  m am  łąkę do koszenia.

— Dobrze — pow iada ksiądz — przyczynię ci 
dnia, ale ty musisz kosić z chłopam i i to naprzód.

Żydek ucieszony, podziękował księdzu i odszedł. 
Na drugi dzień rano już kosi z chłopam i na przedzie. 
Ale cóż kiedy

Wnet u żyda’mokra głowa,
W te do chłopów mówi słowa:

— Nu, chłopy, może to już czas na  śniadanie.
— E, głupi żydzie — odpow iadają chłopi — koś 

tam , bo gdybyśmy zaraz posiadali na śniadanie, toby 
do południa było daleko.

Żyd, kosząc jeszcze chwilę, odzywa się znow u:
— Nu, to już teraz czas na  śn iadąn ie!

Więc już chłopstwo posiadało,
Choć za rychło to się stało.

Po dosyć długim spoczynku powstawali do kośby. 
Icek po śniadaniu zmęczył się jeszcze prędzej, jak  
przedtem , tak  niezadługo woła do kosiarzy:

— Hej, chłopi! patrzcie, jak  słonko wyszło wy­
soko ! to już pewnie czas na południe.

— Czyś zwarjował, żydzie, jeszcze się wody po 
śniadaniu pić nie chce, a ty już wołasz do obiadu — 
odrzekli ze śmiechem kosiarze.

Żyd poskrobał się po głowie, targnął za pejsy, 
odchrząknął i kosi.

Idzie mii to dosyć składnie:
Raz mu w  ziemię kosa wpadnie,

to znów przewiezie po trawie, ale Icek nie poprawia, 
bo się boi, żeby m u chłopi pięt nie poobcinali. W ym a­
wia się, że m u kosa nie chce kosić.

— Poklepiesz mi ją, Kasper — pow iada — jak  
będziemy siadać do obiadu.

— Poklepię ci kosę, ale musisz jeszcze choć z go­
dzinę kosić — odrzekł Kasper.

Icek ram ionam i poruszył i na  to się zgodzić musiał.
Dla ochłody,
Napił się wody

i rusza dalej kosą.
Chłopi koszą, kieby z płatka,
Żyd zmęczony do ostatka.
A j! waj ! moi chłopi — rzecze,
Moja kosa nic nie siecze.
Słoneczko przigrzywa cudnie,
To już teraz są południe.

—i Ja, ja  już teraz spocząć muszę.
Chłopi teraz już spoczęli i kosy klepali.

A żydowska leży,
Nikt do niej nie bieży.

Kasper figlarz, jak  n ik t w święcie, porwał wreszcie 
kosę żydowską i klepie,

Bijąc tędy i tamtędy,
Abj; ją wyklepał prędzej.
Tu się ostrze wykrzywiło.
Tam się zębów narobiło.
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Jak  ją  inni opatrzyli, śmiali się i myśleli so b ie :

Będzie kosił po południu,
_,e podołać będzie trudno.

Obiady pozjadali, na ziemi polegali.
Teraz, Icku, przynieś wody,
Trzeba dla ochłody.

Icek na t o :
Ja nie pójdzie, spocząć musie;
We mnie ledwie ziewa dusie.
Gdy się chwilę już przespali,
Tak na żyda zawołali:
Wstawaj, Icku, do koszenia,
Bo dziś łąki nie slcończyma.

Tu żyd ziewnął i przeciągnął się, spoglądając do 
słońca.

— Kiedy słońce jes t w  to miejsce — pow iada — 
to łąkę skończym a jeszcze.

Jeszcze się chwilę przespali,
Nim do kośby powstawali.
Żyd stanął również na przedzie,
Lecz jakoś się mu nie wiedzie.
Kosa chociaż wyklepana,
To nie kosi tak, jak zrana.

Ale żyd tłucze tak, jak  może,

Chłopi z tyłu go niewolą;
Icka z kośby kolki kolą.
Kosząc długo, ledwo żywy,
Rzucił swą kosę w pokrzywy.

Sam bezwładny padł na ziemię.
— Siądźcie, clilopi —  pow iada — na jużyna *).

Ja nie będzie kosić z wami,
Bo mam kolka za plecami.

y : — Beż ciebie się obejdziemy — pow iadają — do 
w ieczora to skosimy.

Ale za to sprawa krótka,
Niech na wieczór będzie wódka.

— Dam wam  w ódki — pow iada — cztery litry, 
a w jT skończcie łąkę.

Żyd nie kosi już do w ieczora, zaraz w raca do 
domu, m ówiąc przez drogę do sieb ie :

Jak ja księdzu nie żałował,
Tak on mi dnia prziciniował.

Chłopi łąkę w net skończyli i do Icka pospieszyli; 
a gdy wódki się napili i zapłatę odebrali.

To z żyda się dość naśmiali,
Gdy do domu powracali.

I od tego czasu, w czasie koszenia łąk przed św. 
Janem  (24 czerwca), dzień je s t dłuższy, aniżeli w innej 
porze roku.

To mi opowiedział Kasper Nieprawdziecki
Z Wy my słowa,
Bo to była mądra głowa.

M. S,

Praca i zyski poszukiwaczy złota.

*) Tak nazywa lud w naszych stronach podwieczorek.

Ztoto, ów tak mało przydatny, a tak  ceniony me­
tal, dobywa się przeważnie z piasku, w którym  wśród 
m iljonów ziarneczek kw arcu, znajdują się nieliczne 
grudki żółtego metalu. Piasek, zaw ierający złoto, znaj­
duje się na całej pow ierzchni ziemi, tylko w pewnych 
okolicach obfituje on więcej w  złoto, w innych zaś 
mniej. W  dawnej starożytności dobywano złoto z pia­
sku rzek Europy. Dziś zapasy te sa już wyczerpane 
i poszukiwacze złota m uszą w ypraw iać się do puszcz 
Australji, do tropikalnych bagnisk archipelagu Malaj- 
skiego, m uszą zapuszczać się w głąb kontynentu afry­
kańskiego, w góry Kanady, m uszą się w ypraw iać w pa­
górkow atą krainę Kalifornji, narażać się na zabójcze 
m rozy Alaski.

Poszukiwacz złota, który z patelnią w ręku prze- 
płókiwal pracowicie piasek rzeczny, szedł właściwie na 
los szczęścia. Podobnie ja k  na loterji, mógł zdobyć 
wielką wygraną, lub stracić wszystko. Tych szczęśliw­
ców, którzy dorobili się na tej drodze m ajątku, było 
niewielu.

Od roka 1493, a więc od czasów odkrycia Ame­
ryki przez Kolumba, zdołano w ydobyć złota za prze­
szło 200 m iljardów złotych.

Jednakże połowa z tego przypada na  ostatnich 
lat 32. W  ciągu tych kilkudziesięciu la t zaledwie, wy­
dobyto więc tyle złota, ile poprzednio, przez cztery 
stulecia. W  sam ym  tylko roku 1933 wyclobyto 718 mil­
jonów  kg złota, przedstaw iających w artość przeszło 
4 m iljardów  złot5'ch. To przyspieszone tem po wydzie­
rania ziemi jej skarbów , zaw dzięczać należy tem u wła­
śnie, ze w ostatnich czasach obok aw anturniczych po­
szukiwaczy złota, 'stanęli do pracy wielcy przemysłowcy, 
którzy prym itywne narzędzia eksploatacji złotego pia­
sku, zastąpili potężnem i m aszynam i i urządzeniam i, 
wym agającem i znacznego kapitału.

Olbrzymie bagry zanurzają swe potężne czerpaki 
w głąb piasku zalegającego dna rzek i jezior, wydo­
byw ają go na powierzchnię, w ybierają zeń złoto, zaś 
resztę w yrzucają na brzeg. P rocedura w ybierania ziar­
nek złota z piasku polega między innem i na tem, że 
piasek ten przepuszcza się przez rtęć. Rtęć rozpuszcza 
złoto, tw orząc wraz z niem  am algan złota, który  zo­
staje schwytany, a następnie przez destylację z amal- 
ganu lego otrzym uje się znowu czyste złoto. Jedno 
z takich wielkich przedsiębiorstw , poszukujących złoto 
wydobyło w przeciągu kilku zaledwie lat 375 miljo­
nów m etrów  kubicznych piasku, a więc o połowę 
więcej wynosiła ilość m aterjałów , wykopanych przy 
budowie kanału panam skiego. W  przedsiębiorstwie 
tem  przepłólciwano dziennie 15.000 ton piasku. W  po­
rów naniu z tem  niknie w ydajność pracy pierwotnych 
poszukiwaczy, którzy dziennie przepłókiwali zaledwie 
1 m etr kubiczny piasku.

Mimo to w połowie XIX stulecia, niejeden poszu­
kiwacz złota dorobił się potężnego m ajątku, gdy udało 
m u się szczęśliwie znaleźć miejsce, w  którem  przyroda 
nagrom adziła obficie swe skarby. Największe szczęście 
zdaje się mial ten, którem u udało się w Chile wydo­
być blok złota, który ważył prawie 200 kg.
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Poserpaj przez luj,
W poprzednim  num e­
rze »Roli« podaliśm y 
wiadom ość o poszarpa­
niu na śm ierć młodego 
mężczyzny przez lwy 
w ogrodzie zoologicz­
nym w mieście W hips- 
nade w Anglji, k tórem u 
wiatr do lwiej klatki 
porwał kapelusz. Kiedy 
młody człowiek znaj­
dował się na żelaznych 
sztachetach, chcąc gó­
rą dostać się do klatki, 
nagle z groty wybiegły 
lwy i rzuciły się na 
nieszczęśliwego, w cią­
gając gh do klatki. — 
Przy pom ocy strzałów  
rewolw erow ych udało 
lwy w pędzić do groty i 
wydobyć poszarpanego 
trupa. O brazek nasz to 
fotograficzne zdjęcie 
lwiej k latk i i groty.

iloima angielskiej anji.
Jeszcze nigdy nie zbrojo­

no się tak  gorączkowo, jak  
obecnie, gdy w Genewie pły­
ną już nie potoki, ale wręcz 
oceany słów w sprawie roz­
brojenia i pokoju. Na foto- 
grafji widzimy sam ochód 
tak zw any gąsienicowy an­
gielskiego pułku dragonów 
(zm otoryzowana kaw alerja) 
wypróbow any w czasie m a­
newrów, odbytych niedaleko 
m iejscowości Aldershot.

Zwróciwszy obecnie uw a­
gę na m ocarstw a tak  euro­
pejskie ja k  i Amerykę i Ja- 
ponję m a się wrażenie, że 
m ocarstw a te znajdują się , 
tuż przed w ybuchem  wojny 
i to jakiejś strasznej wojny, 
po której niewiele może lu­
dzi pozostanie na  świecie.
Że w ybuch tej strasznej w oj­
ny w ydaje się nam  tak  bli­
ski, w skazuje na to nietylko 
wzmożony stan  liczebny w ojska, ale gwałtowne pro­
dukowanie m aterja łu  wojennego, wzmożona budow a 
okrętów wojennych, wprow adzenie do swego w ojska 
tak dla celów obronnych jakoleż zaczepnych m echa­
nizacji i wszelkich wynalazków  niszczycielskich. Oto 
poniżej podajem y znów nowy wynalazek i to strasznie 
niszczycielski, k tóry o ile ukaże się rzeczywiście moż­
liwy do zastosow ania będzie zaraz wprow adzony dla 
armji i wrazie w ojny przeciwko nieprzyjacielowi w yko­
rzystamy. Mianowicie donoszą o wynalezieniu w Niem­
czech rakiet, m ogących m iotać pociski z m aterjałam i 
wybuchowymi lub ładunkam i gazów trujących na od­
ległość ponad 200 kim. Siła dekstrukcyjna tych gazów

ma być niesłychanie wielka, zasięg zaś zniszczenia, 
jak ie  spowoduje jeden wystrzał wynosić m a kilka ty ­
sięcy m etrów  kw adratow ych.

W edług pism a alzackiego w okolicach Pirm asens 
i Loerrach, w pobliżu granicy francuskiej znajdują się 
już obecnie w budowie betonowe stanowiska ogniowe 
dla m iotaczy powyższych rakiet, nastaw ione na n a j­
ważniejsze punkty strategiczne pogranicza francuskiego.

Liczyć się zatem  w przyszłej wojnie należy z jak  
najszerszem  zastosow aniem  tej strasznej, m orderczej 
broni, to jest gazów trujących, od których i ludność 
cywilna srodze ucierpi.



Jak  ja  se to dziś penetruję, to może jesce tego 
rocku będzie ślus z mojem panieństw em  i to juz za- 
rusicko po żniwach, albo tez wele adw entu świętego.

C o p ra w d a  to  la tk a  m i ju z  le c ą , c h o c ia ż  j e s c e  c ie k  
n ie  p o tr z e b u je  se  ic h  u jm o w a ć , ja k  to  robią- i te  z e ­
n ia te , a  j e s c e  w ię c y  te  n ieV en iate b a b y , c o  to , ja k  ty lk o  
j e d e n  r o c e k  je j p r z y b ę d z ie , to  se  z a r a s ic k o  d w a  ch la -  
śn ie  i j e s t  z a w s e  co ra z  m ło d sa , a  n ig d y  starsje jśa . 
C iek  z a ś  ja k  ń ń  n ią  p o z ira , to  z a r a s ic k o  u jźry  ile  ro -  
k ó w  ju z  d o  c h ło p a  s ię  sp ó źn iła .

Duzo też rzeczy przem aw ia za tem, zeby cłek 
może i dobrze zrobił, jak b y  juz ten żywot panieński 
skończjd. Ale najw ażniejsa rzec to jest ta, zeby se jaką  
dobrą babę za rodzoną zonę w ysukać. Ale jes t znowu 
insa rzec, czy się kiedy na świecie jak a  dobra baba 
ulągła.

Bo to też wiadomo, ze wszyćkie baby pochodzą 
od prababki Jewy, co to chłopa swego Jadam a do 
złego kusiła. A i m oja m atusia i babka i prababka 
i wszyćkie ludziska na świecie gadają, ze jak a  mać, 
taka nać.

Jak  z tego se cłek rozumuje, to na świecie jesce 
niem a takiej baby, coby jej nic nie chybiło. I bez to  
tez cłeka chętka do sukania se baby casem  odchodzi.

Gadał rni to kiejsik i sam  Furgąs, cobym se osko- 
miny na dóbrą babę nie robił, bo on sam, choć cię­
giem po Psi W ólce i insyćh w siach furga, a jesce se 
dobrej baby nie zdolił wysukać.

Jak  se wspomnę, to casem  i strapacyja  mnie za- 
cyna zbirać, bo juzby cłek i chciał ten  panieński ży­
w ot skońcyć i siedzieć se przy swoji rodzony dobry 
babie, zeby się tylko cłekowi późni nie sprzyjadła, 
bobym  se nie chciał późni jechać do jak i Skawiny 
i tam  z inksom babom  siedzieć i nie chciałbym  coby 
mnie późni ludziska zwali jak im  wiaruśnikiem.

Gadał mi tez Furgas, cobym  se dał pozor, jak  
będę se wybiroł kiedy babę, na wszyćko, bo jak  się 
będzie rozchodzić o zeniackę, to kuzda będzie mi się 
składała jak  kozicek, co się ałigancko złozy i da się 
przezpiecznie do kieseni schować.

Ale po ożenku baby się składać nie cbcą, ale 
chłopy się casem  składają przed babam i, ja k  to i mój 
gospodarz, dajm y na to, przed gospodynią.

Jak  mi to ten Furgas zacął gadać, jak  m am  uw a­
żać przy tem  sukaniu sobie baby, cobym  ją  przewą- 
chał jak  kiełbasę, tak mnie chętka do sukania odle­
ciała i chociaż mi juz baby duskiem  potrza, to se 
sukać nie będę, chyba, ze sam a do mnie przyjdzie 
jak a  i da się mi przew ąchać i złozyćs ię jak  kozicek. 
Ale cy to ciek spenetruje się na wszyćko i zdoli babę 
przew ąchać?

Mnieby to najśw arniej pasow ało, coby cłek mógł 
się tak  ożenić tylko na jeden  rocek. A jakby  tak  baba 
nie dala się składać jak  kozik i nie pachniała jak  
kiełbasa, to zeby se posła, lcaj ją  tylko ocy by poniesły, 
a jabym  se posedł znów do drugiej baby, coby znów 
inksą zakostow ać, dokąd by się cłekowi i inksa nie 
przyj adła.

M iłość bliźniego.
Pew ien  bogaty  człowiek, którego zaw sze nędza 

bliźnich mo-ciK) obchodziła, szedł jednego ra z u  późno 
w w ieczór około k u źn i i słyszał ta m  jaszcze pilnie 
pracujących . W ejrzał ok ienkiem  o tw arłem  i zawołał: 

. — Jeszcze to  przy  robocie, m a js te rk u ! Jeszcze 
to w am  się nie przykrzy?

— Nie d la  siebie ja  robię, lecz 'dla m ego sąsia­
da — odpow iedział kow al. — Jak  p a n  wiesz, spo tka­
ło go nieszczęście, bo przez p o ża r w szystek  m ajątek  
u trac ił. K ładę się trz y  godziny później spać, a  to  d la­
tego. żebym  człow iekowi tem u codzień choć 'kilka­
dziesią t groszy mógł udzielać ze za ro b k u  -mego; gdy­
bym był bogatym , daw ałbym  m u  więcej-. Dzięki Bo­
gu, że m i robo ty  n ie  b rak n ie ! Kto m a  zdrowe ręce, 
pow inien  ich tak  używ ać, żeby i b liźn iem u  sw em u 
mógł co dobrego w yśw iadczyć.

— A to pięknie, chw alebnie — rzek ł bogaty  — 
bo, jak  m i się zdaje, sąsiad  wasz n igdy  w am  tego 
nie wróci.

— Niechby tak  było — odezwał- s ię  kow al — nie 
troszczę się o  to  bynajm niej, p rzek o n an y  jed n ak  je­
stem , żeby i sąsiad  n a  m iejscu  m ojem  nie inaczej 
sobie postąpił. K to ta k  czyni, jak  mówi, tem u  -nigdy 
na b łogosław ieństw ie Boski om schodzić n ie będzie. 
Ja  tak  zawsze m yślę — dodał i b ił -silnie po kow adle; 
bogaty zaś poszedł do  d o m u  rozozudony i szacun­
kiem  k u  kow alow i przejęty .

N azaju trz  p rzyn iósł k ilk a  talarów , a  to, jak  mó­
wił, w  nagrodę za  m iłość sąsiadow i o k a z a n ą ; -ale ich 
ten  nie przy ją ł, p ro sił ty lko, by je sąsiadow i n ie­
szczęśliw em u ofiarow ał, k tó ry  ichi bardziej potrze­
bował od- niego.

Nie odm ów ił m u  tego bogaty, d a ł  p ien iądze nie­
szczęśliw em u — a Bóg zsyłał n a  niego łaskę i bło­
gosław ieństw o.

Bo kto biednemu poda jałmużnę,
Temu i- niebo- zapłaty dłużne,
I Bóg -go hojnie nagrodzi.
Cierpiącym -boleść osłodzi.

P i j a n y .
Znałem we wsi gospodarza, ot sobie jednego,
Nazwiska nie podaję, bo i cóż w am  z tego ?
Cicho i zgodnie ży ł on na  tym  Bożym  świecie,
Ze wszystkich s i ł  pracował, więc m ia ł grosz w kalecie. 
Dość się tru d n ił furm anką, gdy nadeszło lato,
Lecz gdy w racał do domu, p ił  czasami za to.
Tak gdy razu pewnego z p ieniędzm i w kieszeni 
Powracał z m iasteczka— przy Mośkowej sieni, 
Szkapinom rzucił siana i do karczmy wstąpił,
A czy trzeźwy stąd wyjdzie — któżby o tem w ątp ił?
A jeżeliby wątpił, przekonał się wkrótce,
Że gospodarz niezgorzej zasmakował w wódce,
Gdyż za niedługą chwilę znać było po mowie,
Ze niejeden kieliszek pomieścił w swej głowie.
Nareszcie w  noc głęboką wybrał się do domu,
Budził spokojnie śpiących, dokuczył jednemu,
Który w puścił p ijusa  — w północy to było:
Gościć takich przybyszów, wie każdy, jak  m iło ! 
Nagadał głupstw  bez liku, a potem przez drogę 
To się jeszcze odgrażał: „Ja cię zabić mogę!11 
Winien to wszystko wódce, której w ypił wiele.
Strzeżmy się tej psiej pary, drodzy przyjaciele!
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weM I I K I C N  HRftlftCH .
Afryka środkow a.

O Afryce środkowej już pisaliśmy w  »Roli« jednak  
podaliśmy tylko zaledwie cząstkę, bowiem  kraj to ol­
brzymi i zam ieszkany przez mnóstwo plemion.

Naturalny deszczochron chroniący od ulewy.

Dziś znów podam y o jednem  z najwńęcej zajm u­
jących plem ion Afryki środkowej, o plemieniu Fam fam . 
Najłatwiej dostać się do tego plćm ienia z wy­
brzeży Gabonu.

Pod względem charak teru  i języka szczep 
Famfamów wyróżnia się wybitnie od innych 
okolicznych szczepów, z którym i Fam fam owie 
nie łatwo zrozum ieć się mogą. Mężczyźni wy­
glądają jako-tako, natom iast kobiety świecą nie­
chlujstwem. Jak  wszystkie niem al plemiona 
Afryki środkowej, do których jeszcze m isjona­
rze katoliccy nie dotarli, m urzyni Fam fam  nie 
wierzą w śm ierć zwykłą, naturalną,

Pewien podróżnik, baw iąc u tego plemienia, 
tak opisuje swoje ciekawe spostrzeżenia: ^ P e ­
wnego dnia uprzedzono mnie, że m a się odbyć 
sekcja na zw łokach pewnej murzynki, a to na 
górze, gdzie zwykle chow ają zmarłych. Zacze­
kałem na pow rót tych, którzy zajm owali się 
operacją. Powrócili w krótce i przynieśli zawi­
niętą w liście jakąś masę gęstą, żółtawą, w ydo­
bytą z żołądka zmarłej, tw ierdząc, że ona to 
właśnie spow odowała śmierć, a więc było o tru­
cie. Naturalnie, że było to zdanie znachorów, 
których nie b rak  w każdem  plemieniu ąfrykąń-. 
skiem. Oszuści ci, w pajają w  ciemnych swych 
współbraci, że posiadają nadprzyrodzoną siłę 
w najrozm aitszych spraw ach, a najwięcej w cho­
robach. Toteż ja k  u nas do chorego przywołu­
jemy lekarza, tak  tam  przywołują czarodzieja- 
oszusta, któi-y nie tylko chorem u nic nie pomoże,

ale jeszcze przez swoje oszukańcze wymysły trapienia 
chorego jeszcze m u zaszkodzi. Naprzyklad, jak  opisuje 
ów popróżnik, u Fam fam ów  zastał szerzącą się ospę. 
Nadarem nie zalecał, by chorych nie wynoszono skoro 
świt do zimnej kąpieli, gdyż to chorego tylko dobija. 
Słuchali i to wiernie czarodzieji-oszustów, którzy nie­
raz wręcz przeciw ne wymyślali środki.

Innym  razem  — pisze podróżnik — doniesiono mi, 
że m ają wrzucić do wody kobietę - niewolnicę, chorą 
na ospę i to jeszcze żywą. W ołam  na pirogę, to jest 
łódź, w której ją  w iozą; wioślarze śmieją się mi w oczy; 
chw ytam  więc za broń, co widząc wioślarze, zawrócili 
i przybili do brzegu. Zapytuję co zam ierzają zrobić 
z kobietą. »W idzisz. przecie — mówią mi — że ona 
umrze najdalej ju tro  lub po ju trze; cala, patrz oto, ob­
sypana krostam i i strupam i i może łatwo drugich za­
razić. Nie chcem y więc jej wypuścić i utopimy, ale nie 
wobec ciebie, ale tam  za wyspą, żebyś nie widzialne 
W skakuję do pirogi i rozkazuję natychm iast dobić do 
przeciwległego brzegu i tam  wysadzić chorą, w istocie 
całkiem bezwładną.

Za powrotem  do obozu wszyscy żartu ją ze mnie, 
a najwięcej niewolnicy. »Jakto — praw ią mi — ty, 
wielki człowiek biały, zajmujesz się kobietą i to jesz­
cze niewolnicą? Tożto wcale nie na ciebie, a ktoby 
się o nią troszczyl«.

Napróżno silę się na wytłumaczenie, że biali uw a­
żają wszystkich ludzi za swoich bliźnich i że zawsze 
litują się nad cierpiącymi i nieszczęśliwymi. Kończąc 
swe oświadczenie, zagroziłem strzelaniem, gdyby ową 
chorą chciano utopić.

.j^Na naszym  pierwszym  obrazku widzimy naturalny 
deszczochron; to olbrzymi liść, który rozłożony chroni, 
jak  parasol, od ulewy. Na drugim obrazku widzimy 
znów niezwykłą operację piłow ania zębów. Krajowcy 
twierdzą, że przez spiłowanie zębów, lepiej m ożna 
mięso gryźć. Nielada to operacja. Kładą w usta  okrą..

Piłowanie zębów celem ich wyostrzenia.



(Ciąg diatazy nastąpi).

Ręka św. Jana Chrzciciela
Zwiedzający Stambuł czy Konstantynopol,

gły kaw ałek drewna, niby kowadło, ażeby uderzyć dość 
silnie a nie wybić zęba. Przykładają nóż do zęba i d ru­
gim kaw ałkiem  drew na jak  młotkiem piłują ząb na 
spiczasto. Bolesną tę operację znoszą krajow cy wy­
trwale, bowiem  za każdem  skrzywieniem  się operow a­
nego, o taczający w ybuchają śm iechem  i nie szczędzą 
żarcików.

Konstantynopol, d o zn a ją .
 -----   tu jest czarem : barwy,
ludzie, chaotyczny ruch i gw ar ogłuszając}'. Barwność 
i m alowniczość oraz egzotyzm tego m iasta stanowią 
niem al nadm iar w rażeń dla turysty.

Jedynym  ratunkiem  od nieopisanej wrzaw}' m ia­
sta jest zwiedzenie seraju , t. j. byłego pałacu sułtana. 
Z nazw ą tą spotykał się każdy w opisach i literaturze 
i stąd każdem u wiadomo, że za m uram i Seraju kryją 
się spraw y przeszłości — rzeczy minone. Nic tu taj nie 
przypom ina rzeczywistości. W szystko wydaje się cza­
rem  i snem. — W  Seraju nic niem a z codzienności. 
W szystko tchnie godnością królewską.

Samo położenie Seraju jest im ponujące. Leży na 
wyżynie, z której otw iera się w idok na Stam buł i Perę 
(dzielnicę europejską w Konstantynopolu), na Bosfor, 
Złoty Róg i morze M armara. W ydaje się, że wszystkie 
pałace i m eczety leżą u stóp Seraju. Jakkolw iek bez­
pow rotnie minęły czasy sułtanów i kalifów, a zarzą­
dem  Seraju zajm uje się tylko kilku urzędników  obec­
nego rządu, m ahom etanie tutejsi uwolnić się jeszcze 
nie m ogą od uroku Seraju.

O pokorze i czci m uzułm anów dla Seraju przeko­
nać się może każdy cudzoziemiec, zw iedzający to miej­
sce. I mnie także uderzyła niezwykła cześć dla prze­
szłości, jak ą  ujaw niał urzędnik, oprow adzający mnie 
po daw niejszych pałacach i ogrodach sułłana.

Nagrom adzone w Seraju bogactw a, są poprostu 
fantastyczne. Ma się wrażenie, żc zebrano tutaj skarby 
całego świata. Zbiór klejnotów  nie m a sobie chyba 
równego na świecie. Blask ich olśniewa oczy. Przede- 
wszystkiem  zw raca uwagę szm aragd fenomenalnej 
wielkości, okaz istotnie niepospolity. Pomiędzy innemi 
skarbam i znajduje się w skarbcu sztylet sułtana, w ar­
tości 150.000 funtów szterlingów. Również w spaniała 
jes t kolekcja chińskiej porcelany, m ieszcząca arcydzieła 
nieocenionej w artości.

Europejczycy, chętnie przypisujący Turkom  na- 
poły barbarzyńskie cechy, wobec tych w spaniałych 
zbiorów, zdradzających niezwykłą kulturę sm aku i zna­
jom ości rzeczy, zmuszeni są do poddania swych po­
glądów rewizji.

Jedna jest jeszcze rzecz, k tóra niem al wstrząsa 
chrześcijanam i Zachodu przy zwiedzaniu Seraju.

Dzieje się to w momencie, gdy przewodnik, opro­
w adzający zw iedzających, zatrzym uje się przed w itryną 
w skazując na  chudą rękę za szkłem :

— Jest to praw a ręka owego Jana, k lóry  chrzcił 
Chrystusa wodą z Jordanu! — oznajm ia stary  Turek 
z pew nym  triumfem.

— Praw ica Jana Chrzciciela? — mimowoli za­
woła każdy chrześcijanin.

Ą stary m uzułm anin raduje się z takiego wraże­
nia i faz jeszcze uśm iecha się i potw ierdza ruchem 
głowy.

W ysuszona m um ja ręki, w  jednem  m iejscu uka­
zuje zm urszałe ciało. Sprawia w strząsające wrażenie, 
że w śród zabytków m uzułm ańskich znajdow ać się może 
ręka świętego, który dokonał pierwszego Chrztu, pa­
miętnego dla chrześcijaństw a, którego głowy zażądała 
Salome. W brew  woli budzą się wspom nienia historji 
biblijnej, zapał w iary przenika duszę i otw iera się 
znienacka p rastara  przepaść pom iędzy w iarą Chrystusa 
a islamem. Pam ięć w skrzesza w ojny krzyżowe, a stary 
Turek, którego uśm iech trwa, nagle staje się wrogiem.

Ktoś nieznajom y w tłumie zw iedzających, stojący 
obok mnie, na widok ręki Jana Chrzciciela szepnął: 
„Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus!", co Turek 
pokryć się postarał w zm ianką o Ałłacliu.

— Skąd praw ica świętego wzięła się tułaj w Se­
ra ju ?  — zapylała z przejęciem  jedna ze zw iedzają­
cych pań.

—  Nie w iem ! — rzekł Turek, w zruszając ramio­
nami. — Ale jest, i to jest najważniejsze.

Po pożarze w  Chicago.

Przed niedaw nym  czasem  spłonęła w Chicago 
cała dzielnica m iasta, gdzie mieściły się olbrzymie staj­
nie dla bydła i rzeźnie. Była to najw iększa katastrofa 
ogniowa w Chicago od roku 1871. Szkody obecnie 
obliczają na 50 m iljonów dolarów. Na fotografji wi­
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dzimy u góryszczątki olbrzymiego pawilonu, w  którym  
wystawiano doborowe bydło rzeźne, na dole całkow i­
cie spalony gm ach giełdy na zw ierzęta rzeźne. Z pierw ­
szego gm achu pozostała tylko zniszczona konstrukcja 
żelazna, z drugiego gole mury.

Przekleństwo ojca.
S ta ry  G rzęda byii od m łodu dobrym  i m aję tnym  

gospodarzem , cieszył isiiię w ięc ogólnem  pow ażaniem ^ 
na wsi, a  szczególniej, g dy  byił wójtem . Teiraiz, gidy 
piziypruiszony w łos stewal! się. ca łk iem  siw y, pow aża­
nie to  w zrosło jiesizcż© bardziej, co  jieisit rzeczą, n a tu ­
ralną, gdyiż jiatk zw ykle clzleka sltlarego a  m ajętnego, 
wszędzie p o w ażają  i szlamują.

G rzęda byl wdowcem. Żona go daw no ddumarłia, 
zoStaiwiujiąc m ałego  isymia. 'S;yna wychowywali isiam, nie 
chcąc się żenić, gdyż jlak tw ierdz ił, n ie  chce ch łopa­
kowi k rzyw dy cizymić. W iadom o iprzelaieżj że m aco­
cha, to  niej maklka. W iedział o  ttem G rzęda, n ie  żenił 

. się wiiięc, a le  jakoś trochę sarni, tro c h ę  prizyiiajmiująic,
I.

'Ciężko m u  t e  giospodattlka szła, a le  'pracow ał z na- 
diziejię, że g dy  syn m u  podrośnie, to' m o  lżej' siię 'stenie 
i odpocznie sobie n a  starość .

Z'dd\yaćlby się mogłiO’, że te raz , .gdiy isyn m ia ł lalt 
dw adzieścia, to  ojlciielc sipiocznie /sobie za w szystkie 
czasy. 'Leciz n a  p rzek ó r Grzędla od: pew nego czasu za­
czął p odupadać n a  zdrow iu. iSItiał s ię  jiaJkliś pa-zygnę- 
biony. Tiwaiiz osow iała i zm artw iona, ciorazi bairdzieij 
m arszczyła się. Często w oczach m ożna było  zau w a­
żyć Izy. Snąć n u rto w a ła  go  (troska jak aś . 'Powodem 
trosk  ow ych był syn Jaśko. Od (jakiegoś czasu zaprzy­
jaźnił się Jaśko  'Z k ilk o m a  w łóczęgam i iz m iasteczka 
i odw iedzał ich często. Rzeczą n a tu ra ln ą , że w racał 
spity, ow alany  w błocie lub  gnojlu. Z/czasem te  jego 
wizyty zw iększyły się tak , że ja k  poszedł w  niedzielę 
do '„kościoła)1, >to wracali a ż  w poniedziałek  rano . N a 
tem n ie  koniec. Jasiidk zaicZął k ra ść . Bo (skąd przecie 
weźmie n a  wódkę. 'Później: Jas iek  iziaclzynał isię k łó ­
cić o co bądź, a  n a  k aż d ą  nag an ę  ze isitnony ojca za­
p iera ł isię wsizy sitki ego i jesizcize krzyczał jialk n a  s łu ­
gę. To Wslzyisltko w ięcej 'Stereimu dolegało, n iż  isltairoiść.

Ot i dziś. 'Wicizonajjl Jasiiek jlak poszedł idk> kościo­
ła, to  w rócił aż  n ad  ranem . Grzęda, g dy  w stał, z a s ta ł 
go nieraz obranego w łóżku. B ił o d  n iego Odór wód­
ki. 'Nie b u d z ił go, a le  piolsiziedł n a  podwórze, rz u c ił p ług  
na furę-, d a ł  koniloni Jeść i wslzylsitk'o sporządził, aż 
wteldjy w szedł dlo chaty . Gdyi 'zjadł kawał; isiuchego 
chleba, zidbraił isię Ibuldzić Jaśka.

—■ W stawaj, J-aisiu, pojleldziiemy orać.
Syn 'zam ruczał i dalej; ispiał.
Grzędla sza rp n ą ł go znowu. Jafślka isię zn iec ier­

pliw ił:
— Jdk i d jabeł w as  po nocach tłucize?
S ta ry  G rzęda isitanąił ja k  w ryty , ikrew nap ły n ęła  

miu clo głowy. T akiej obelgi oudzyby m i nie wyrządził,, 
a  itto n ie  isyin. Drżąceimi ręk o m a  w ycią ł pioffliczek Ja ś ­
kowi. S ynek  p o rw a ł isiię jlak. oiparzomy i z ciałdji siły  
g rzm otnął ojicia m iędzy oczy k u łak iem . G rzędzie 'za­
szum iało w głowie, pocd/emniidło w  ocziacili ii ru n ą ł  na 
ławę. Jaśk o  k ln ąc , w yleciał n a  dwór. W ślad  za n im  
pobiegły isłiowa ojica:

—- Ha, bodaj; ci te  ręce  odjęto, w yrodny synu!
Bosiiadziaiwsizy tro ch ę , w yszedł n a  podwóitee, tu  

zaprzągł klonie i po jechał sam  w polle orać. W ieczo­
rem , gdy w rócił, n ie iziastał Ja s ia  w diomu.. Duże łzy

spłynęły  po tw arzy  ojca, a  z u s t  w yrw ały  śięi słow a 
pełne goryczy:

— Niech idzie  n a  z łam ań ie  k a rk u .
Wypłalkiał isię b ied ak  i n ie jedząc nile, ułożył isię 

spać. Nie m ógł zialsnąć. Gdy o  północy zasnął, Obu­
dziło  go isltulkanie do, drzw i. Nie Otwierał, bo  m yślał, 
że . Jaśko. Dobijający, zuiecdierplłiiwiłl isięi:

— P an ie  G rzęda (Otwórzcie no!
— Kitlo tiaini? — ziapy|talł, Grzędla o tw ierając.
N araz /Straszny w idok p rzed staw ił edę- oczom

Grzędy. P rzed  n im  leżał Jaśko  bez rąk ; ze zm iażdżoną 
gło'wą. G rzęda rzu c ił iśiię n a  k o lan a  z płaczem , zapo­
m in ając  o urazie. Gdy uciszyli 'Siię, sp y ta ł sto jącego  
poliilcjlalnita i  k i lk u  ludzi:

—• Go m u isiię ś ta ło ?
— Syn pańsk i wraicajląc z m iasteczka; w sten ie  

p ijanym , w padł pod pociąg, (który m u  ódldiął; ręce 
i zm iażdżył głowę — przedstawił; splrawę, poliil.c|jiaint.

Grzęda, ispojrzał łiziaiwiecmi oczym a w niebo.
— Przekleństw o o jca spełn iło  się! — w yszeptał 

cicho. M .  R a w l u k .

J. MOKRZYCKI.

W puszczy amerykańskiej.
(Powieść).

Ciąg dalszy). (P rzed ru k  w zbroniony).

XVIII.
Teraz życie w osadzie płynęło wesoło. Ziotopol- 

skieimu podobało isię h ardzo  'gospodarstwo, a także 
i okolica, chociaż bezludna, lecz p iękna, wychodzi! 
z W olskim  i Jerzym  n a  polow anie, a naw et u b ił w spa­
n iałego rogacza, ciżem s ię  n iezm iern ie chwalił.

Z resztą w iosna rozpoczynała się. śliczna, gdyż 
zim a u b ieg ła  w cale niespodziew anie wśród wyżej; opi­
san y ch  wypadków , a z w iosną rozpoczynał się ru c h  na 
farm ie, ja k  to  zwyczajnie. S ta ry  n ie  zam ierza ł p rędko  
w racać do F iladelf ji, p ra g n ą ł n ieco w ytchnąć pot p ra ­
cy całego niem al życia, w yłącznie w m u rach  m iasta , 
w zaduchu  wyziewów 'zbiorow iska przem ysłow ego, 
w śród (dymienia kom inów  fabrycznych.

T u  było m u dobrze — 'bardzo 'dobrze. T u  cziuł p ra ­
w dziw ą swobodę, sw obodę niezem  nie krępow aną, nie 
zw iązaną żadnem i w zględam i etyk ietalnem i, k tó re  — 
chociaż w 'dem okratycznej repub lice  S tanów  Zjedno­
czonych — były m niejsze, lecz zaw sze krępow ały .

Tu życie było inne, bardzo  podobne clo życia pol­
skiej szlachty  kresow ej z czasów  wolnej Rzeczypospo­
litej, k tó re  to  życie zn a ł s ta ry  p rzy n ajm n ie j z h isto rji. 
P ostanow ił zam ieszkać tu  czas dłuższy, a naw et byt 
sk łonny  do pozostan ia n a  zawsze, gdyby  nie in teresy  
k tó re  nie m ożna było  pozostaw ić sam y m  sobie.

T rzeba też by ło  pom yśleć o  w eselu, k tó re  powin- 
no  było  odbyć się w  Filadelfj;i, gdyż s ta ry  m arzy ł s ta ­
le, by  to  wesele było  czeimś — cizego jeszcze F iladelfja  
n ie  w idziała , ch c ia ł bow iem  pokazać A nglikom  i F ra n ­
cuzom, że po lsk i szlachcie um ie  s ię  ta k  sam o w ysta­
wić, a  może naw et lepiej. Zaczepił też, k iedyś W olskie­
go i rzek ł:

, — Jakże m yślisz zrobić z weselem ? — Myślę, że 
m ożeby już byl czas pokazać s ię  w Filadelfjii.

— Nie m ów iłem  jeszcze o tern z M irusią -— od­
rzek ł — lecz m oglibyśm y się w ybrać w d rogę po ukoń­
czeniu  zasiewów. Ja  też p ra g n ę  już, dopełnić m ojego 
szczęścia przez u p rag n io n y  związek, a tu  n iem a ni 
kościo ła  ni księdza, choćby już polskiego, to k ato lic­
kiego.
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— T ak  jest, tu  nic n ie  ma... M usim y jechać ido F i­
ladelfii, to ta m  zm-aijidzi-emy wszystko. Choć praw dę 
rzekłszy, w olałbym  tu  zostać. Podoba m i się tui, i n ie 
radziłbym  ;ci sp rzedaw ać p o  ślub ie  te j  kolonji, Teraz 
n ie  m ógłbyś jeji jeszcze dobrze spieniężyć, a za paręi la t 
stanow ić ona będzie znaczny m ają tek .

— O, bynajm niej, n ie m am  tego zam ia ru  — od­
rzek ł W olski — tu  zostanę, bo  p o  p ierw sze j-est m i tu  
dobrze — po: d ru g ie  trzeba, by  Polacy osiadali n a  zie­
m i, by  u trzy m an o  tu  s ta n  polskiego posiad an ia  m ożli­
w ie najw iększy.

— P raw d a , p raw d a  — p o tw ierdz ił s ta ry  — ja  sam  
m oże zlikw idu ję sw oje sp raw y  w mieście, i p rzen iosę  
się do was. Podoba m i s ię  w asza gospodarka, zresztą  
tru d n o  byłoby m i żyć sam o tn ie  — zdała  od Miruisi.

—- Czy nap raw d ę?  — zaw ołał u rad o w an y  W olski. 
Byłoby to  d la  n as  w ielk ie  szczęście!

— Nie m am  w łasnych  dzieci — odrzekł to  będę
n a  sta ro ść  wasze, kołysał.

W iosna ju ż  b y ła  w całej, pełni, więc zab rano  s ię  
z pośpiechem  do  p ra c  koło  zasiewów, a  rów nocześnie 
przygotow ywano, się też do  podróży, w k tó rą  zaraz po 
uk o ń czen iu  n ajp iln ie jszych  .spraw m iano  .ruszyć. — 
W olski p o sła ł zaproszen ie  Roggersom  wcześniej), b y  s ię  
do podróży m ogli przygotow ać, n ie zapom nia ł też
0  Taylorze, którego m iał z a  p rzy jac ie la  pom im o odręi- 
bn-ości ra sy  i braku* cyw ilizacji.

N adszedł w reszcie .dzień w yjazdu. T aylor .przyjął 
zaproszenie i p rzy b y ł w tow arzystw ie  d w u  u rodnych  
m łodzieńców  indy jsk ich , s tro jn y ch  w sęp ie  p ió ra  i od ­
pow iedni do tego stró j w ojowników. Załadowano, w o­
zy, s ta ry  Z łotopolski w siad ł z kobietam i d o  sw e j k a ­
re ty , W olski zaś, Jerzy, Jam es i O tw ocki ru szy li k o n n o
1 k a raw an a  pociąg ła  d ro g ą  w s tro n ę  B rinken tonu , 
gdzie p rzy stan ęła  d la  odpoczynku w d o m u  Roggersów.

Z B rin k en to n u  k a ra w a n a  pow iększyła s ię  o, dw a 
wozy, z k tó ry ch  jeden  w iózł p ań s tw o  Roggersów, — 
a  d ru g i p ak u n k i, o rszak  powiększyli s ię  zaś  o czterech 
konnych , gdyż m łodzi Ro-gigersowie przyłączyli się ró ­
wnież i tak  'bez żadnych  przygód dojechano do Fiilą- 
dełf-jd.

W  tydlzień po przyjaździe do F iladelfii, w jedynymi 
wówczas kościele  k a to lick im  ro zb rzm ia ła  potężnie 
p ie śń  ;,Veni C rea to r“ .i n a  .stopniach o łta rza  s tan ę ła  
m łoda p a ra , ab y  .po ty łu  tru d n o śc iach  i p rzeciw ień­
stw ach  zaprzyisiąc sobie dozgonną miłość: O lbrzym ie 
tłu m y  zapełn iły  św iątynię, a  późn iej zaległy  ulice, fctó- 
rern i orszak ślubny  pow racał z kościoła, każdy  bo­
w iem  chcia ł w idzieć p an n ę  m łodą i tych  bohaterów , 
k tó rzy  ,z ta k  n iesłychanem  m ęstw em  i odw agą u ra to ­
w ali ją  z ton i, w  jak ie j1 .się znajdow ała.

O grom ną sensację  budził też w idok g ru p k i Yan- 
dotów z T aylorem  n a  czele, siedzących, n a  dzielnych 
koniach , albow iem  był to  w idok niepow szedni i poraź 
p ierw szy m oże dopiero się  zdarzy ł od o dkryc ia  A m e­
ryk i, by In d jan ie  znaleźli s ię  w środow isku  białych, 
jako goście. W idyw ano ich w .zachodnich osadach , ale 
n ie  inaczej, ja k  z tuk iem , topork iem , d z id ą  i h u b k ą  
w ręk u , a w yrazem  strasz liw e j zem sty  w oku. N ieje­
dnem u A nglikow i zac isk a ły  Się m im ow oli p ięści n a  
ich widok, lecz jednak  n ik t n ie  śm ia ł ich zaczepić.;

W esele trw a ło  ca ły ‘ty d zień  i by ło  rzeczyw iście ta k  
w ystaw ne, jak iego  jeszcze F ilad e lfja  n ie  w idziała. — 
S ta ry  Z łotopolski pokazał, że um ie żyć i baw ić s ię  le­
p iej naw et n iż  in n i am erykańscy  bogacze.

W reszcie zabaw y s ię  skończyły i zaczęto m yśleć 
o pow rocie do  puszczy. Z łotopolski zaczął likw idow ać 
swoje in teresa , a  gotów kę deponow ał w b an k u , k tó re ­
go d y rek to rem  uczynił Jam esa. Otwocki zaś nie m iał

ochoty zostaw ać w m ieście, okazyw ał raczej, chęć do 
osadnictw a, być może, że najwięcej, w płynęła  n a  to 
Jadzia , ku  k tó re j czu ł -coraz w iększą  sy m p atię , a  na­
w et markowali, że t a  sy m p a tia  przerodzi się. z czasem 
w m iłość, k tó ra  doprow adzi go  do o łtarza, pom im o, że 
przyrzekał sobie niegdyś,. żie się już n igdy  żenił- nie 
będzie.

S ta ry  Jerzy  Tylżycki też: n ie  m ógł usiedzieć w mie­
ście, od którego odw yki, tę sk n ił n a  dobre jiuż -za swoją, 
puszczą, z k tó rą  s-ię .zżył. W prawdzie- (myślał obecnie 
o  (jakiejś p racy , b y  jeszcze coś d la  odnalez ionej córki 
przysporzyć, 'leciz był tego  zdania, że prędzej, dojdzie 
d-o czegoś n a  o d lu d n ej ko lonii, aniżeli pom iędzy  ludź­
mi, w praw dzie cyw ilizow anem i, k tó rzy  m u  więcej 
'krzyw dy zrobili, an iże li -dzicy Indjan ie .

Po Ukończeniu likw idacji in teresów  'Złotoipołskie- 
go, w ybrano  s ię  w .drogę, a  d o  k a ra w a n y  -przyłączyło 
s-ię jeszcze ki-lka ro d z in  po lsk ich , k tó re  zam ierza ły  się 
osied lić n a  zachodn ich  fa rm ach , a  tak że  W olscy za­
b ra li ze sobą więcej, słu żb y  i robotników , -zamierzając 
rozszerzyć -jeszcze -swoją kolonię.

Plrzybyli n a  miejisc-e bez -żadnych przeszkód i za­
s ta li  sw oją  forteczkę w -dobrym s tan ie , jako. Iją pozo­
staw ili, sk u tk iem , że już  n iebezpieczeństw o grożące 
od  Ind jan , przez sprzym ierzenie isię b Y andotam i, — 
a z rozgrom ieniem  Osagów — -zupełnie- przeminęło-..

Teraz -mogli rozpocząć życie spokojne- — choć na 
j-akiś -czas, gdyż później, zaszły  -znów -pewne- w ypadki, 
k tó re  to  spoko jne życie zm ąciły.

KONilEiC.

Poradnik gospodarczy.
VII. Jak założyć pasiekę?

Uwagi dla początkujących pszczelarzy.
P r a c e  w p a s i e c e .

Jesień. — Z końcem  lipca kończy się praw ie że 
wszędzie główny pożytek dla pszczół, co jest w związku 
ze zżęciem oziminy. W  tym  czasie pszczoły sam e po­
zbaw iają się trutni, które m asowo giną od żądeł pszcze­
lich, gdyż pożytek jes t coraz mniejszy.

Jeżeli zaobserw ujem y tę porę, należy zaraz po 
skończeniu m iodobrania, zabrać w osk i miód, zrobić 
odpowiednie gniazda, a sam e ule zaopatrzyć na zimę 
odpowiednią ilością pokarm u w plastrach, jak  również 
przygotow ać zimowlę na pnie.

Ale oprócz tego, zaobserw ow ać możemy inne zja­
wiska w życiu pszczół, klóre św iadczą o nienorm al­
nym  trybie ich życia. Jest to t. zw. »em igracja z głodu« 
k tó ra m a m iejsce zwykle z końcem  lata, a k tóra ob­
jaw ia się podobnie jak  rójka. Pszczoły opuszczają ul, 
i udają się gdzieś na szukanie innego miejsca, wprost 
uciekają pasiecznikowi, by szukać pożytku. Jest to bar­
dzo zły i niepożądany objaw, który m a swój początek 
w  braku  pożywienia w ulu.

Zazwyczaj grzeszy tu  sam  bartnik, który dopu­
ściwszy do rójki i to jeszcze niezbyt wczesnej, zabiera 
miód z ula 'i jakby  na dobitek zła, ogładza pszczoły. 
Należy zatem  pam iętać, że od młodego roju nie można 
wogóle spodziew ać się jakiejkolw iek korzyści w pierw­
szym roku. Tylko zły gospodarz odważy się na coś 
podobnego, i nic też dziwnego, że u niego więcej ta- 
lącb objawów nienorm alnych zauważyć można. Mię­
dzy innemi, pszczoły urządzają »wywiady rabunkowe«
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na inne pasieki, celem zabrania z nich miodu a wszystko 
z niedostatku we własnym  ulu.

Zatem  o now y rój należy lepiej dbać, niż o całą 
pasiekę, należy go troskliwie podkarm iać i pielęgno­
wać, a napew no nie dopuścim y do tych rzeczy. Ul 
wzmocni się, p ień się rozrośnie tak, że gdyby przyszły 
inne pszczoły w celu rabunkow ym , obroni się i nie 
pozwoli sobie zrobić krzywdy, gdyż tylko słabe roje 
dadzą się obrabow ać. Należy zatem  starać się, by roje 
nasze były zawsze silne i m iały co jeść.

W końcu lipca, po m iodobraniu, przystępuje się 
również do zm iany m atek, jeżeli stara  okaże się złą, 
trutówką. W tym celu na 8 — 10 dni przed końcem 
miodobrania (około 20 lipca), w ulach, gdzie chcemy 
mieć m atki młode, należy założyć deszczułkę i prze­
grodzić szczelnie ul w miejscu blachy odgrodowej, 
z którą będzie tworzyć jedną Całość., Pow staną zatem  
dwa małe uliki. Do przedniej części ula, Osieroconej, 
wsiada sję ram kę z trochą czerw ia niekrytego, lub 
jajeczkami i w stawia między pierwszym a drugim pla­
strem; pszczoły zaczną budow ać m atecznik i wycho­
wywać m atkę, k tóra po zapłodnieniu, co m ożna po­
znać po niesieniu jajeczek i w ypędzaniu trutni, zostaje 
w ulu. Następnego rana usunąć starą  m atkę, wieczo­
rem pszczoły dobrze skotłować dymem i wyjąwszy 
blachę odgrodow ą i deskę, roje połączyć.

Zima. — Do zimowli pszczół, konieczne są pi­
wnice bądź stebniki, zwłaszcza, gdy są wielkie zmiany 
temperatury, które pszczołom szkodzą.

Najprymitywniejszy sposób zimowli, tó dołowanie 
w głębokich dołach, k tóre należy wietrzyć w dni po­
godne. W  piwnicy lepiej jednak  zim ować (rodzaj steb­
nika) bez wilgoci, gdyż inaczej psuje się miód a pszczoły 
nabawiają się chorób.

Stebnik buduje się w najwyższem  miejscu gruntu, 
na przepuszczalnej ziemi, dając podw ójne ścianki, gdyż 
są cieplejsze. Można je  też wypełnić plewami. Podłogi 
zazwyczaj się nie wstawia, lecz dobrze jest dla uchro­
nienia przed wilgocią, w staw ić drew nianą podłogę. Bu­
dynek staw iam y tak  szeroki (zwłaszcza dla większych 
pasiek), by dw a rzędy uli mogły stanąć i tak  wysoki, 
by m ożna ustaw iać je  piętrowo. W  pośrodku robi się 
przejście, w sąsiedztwie wejścia przedsionek, przezco 
uzyskujemy podwójne drzwi, które chronią przed bez- 
pośredniem zimnem powietrzem. Stebnik budowany 
być musi w  ziemi, tak, aby dach tylko był na po­
wierzchni. Przy staw ianiu stebnika nie należy zapo­
minać o w ietrznikach w dachu i przy podłodze. W iel­
kość stebnika, zależy od pasieki, lecz nie zaszkodzi 
pobudować odrazu większy, by mieć odpowiednie po- 

. mieszczenie dla powiększającego się z roku na rok 
pasiecznego gospodarstwa.

P oczątkujący bartnik, który zaczął od pnia lub od 
dwóch pni gospodarkę, nie musi odrazu staw iać steb­
nika, a pierw sze ule przechow ać w piwnicy, lub okryć 
na toczku, co łatwiej da się przeprowadzić, nie m ając 
dużej ilości uli.

Okrycie jednak  uli na toczku, musi być bardzo
staranne. T . . .  ,

J. M irek.

Dobry sposób wyrabiania masła.
M a s ł o  z e  s ł o d k i e j  ś m i e t a n k i .  

Śmietankę ochłodzą się możliwie nisko, stawia się 
na 5 —6 godzin do lodowni, albo do zimnej wody, na­

stępnie podgrzewa się do właściwej tem peratury (25 
do 30 stopni Cel.). O brót maślnicy powinien być sil­
niejszy, a m asła otrzym ujem y trochę mniej, niż z kw a­
śnej śmietany. Do zbijania m asła nie należy brać zbyt 
tłustej i gęstej śm ietanki, gdyż daje masło łojowate.

Do niedaw na w yrabiano masło deserowe ze słod­
kiej śmietanki, gdyż takie uważano za najsm aczniejsze. 
Obecnie sm ak się zmienił i w sprzedaży bardziej po­
szukiwane jes t masło z kwaśnej śmietany, jako  bar­
dziej pikantne i wonne. Zwrot ten jest bardzo szczę­
śliwy, gdyż masło z kwaśnej śm ietany jest trw alsze 
i otrzym uje się go więcej. Zmaślanie następuje dzięki 
wstrząśnieniom  m aślnicy; przy tem  kuleczki tłuszczowe 
zaw arte w śmietanie, w padają jedna w drugą i zlepiają 
się w grudki.

M a s ł o  z k w a ś n e j  ś m i e t a n y .
Im tłustsza śmietana, tem  łatwiej zbija się masło, 

jednakże nie powinna być zbyt tłustą (stopień tłuszczu 
nie powinien nigdy przekraczać 30 pro.), wówczas bo­
wiem dużo tłuszczu pozostaje w m aślance. Jeżeli śmie­
tana jest zbyt kwaśna, masło zbija się gorzej.

T em peratura śmietany, którą bierzem y do zbija­
nia, powinna być taką, żeby zmaślanie nie trw ało zbyt 
długo, zwykle 25 do 35 stopni. Śmietanę m ożna ogrze­
wać lub ochłodzić, w staw iając do niej puszki z ciepłą 
w odą lub lodem, nigdy zaś nie można do niej dolewać 
ciepłej wody lub w kładać lodu.

Pierwsze 8 do 15 obrotów trzeba w ykonać powoli, 
następnie obracać nią prędko, a przy kpricu znow u 
zwolnić i uważać, żeby nie zbić m asła w wielkie grudy, 
bo w tenczas trudno usunąć maślankę dokładnie, a m a­
sło je s t niesm aczne i nietrwałe.

Masło dobrze zbite, wypada w drobnych krupkach 
wielkości ziarna p rosa ; krupki te m ają tłusty połysk 
i nie zlepiają się łatwo.

M y c i e  m a s ł a .

Jeżeli nie myjemy m asła odrazu, trzeba je w yrzu­
cić na  włosiane sito, żeby m aślanka odciekła. Myć 
masło m ożna tylko w dobrej w odzie: źródlanej lub' 
z wodociągu. D obra w oda podnosi trw ałość i sm ak 
masła, zła może je  zupełnie popsuć. T rzeba m yć m a­
sło w zimnej w odzie; zmieniać wodę tak długo, aż nie 
znać będzie m aślanki; -wtenczas pozostaw ić masło na 
pół do półtorej godziny w wodzie, żeby stw ardniało, 
w tenczas będziemy je  wygniatać. W  żadnym  razie nie 
m ożna m yć m asła na wygniatarce, bo w tenczas wgnia- 
tam y w masło m aślankę, a potem  wodę.

Masła ze słodkiej śmietany nie myje się wcale, bo 
trac i przez to arom at. Masło na solenie, musi być ko­
niecznie myte.

W y g n i a t a n i e  m a s ł a .

Przed wygniataniem  wynosimy masło na  pół do 
półtorej godziny do lodowni. Normalnie przepuszczam y 
masło 8 do 15 razy pod w ałkiem ; żeby się przekonać 
czy jest dosyć wygniecione, zwijam y masło w bryłkę 
i po przekrajaniu przyciskam y je  łopatką: — jeżeli 
z niego wyciska się delikatna rosa, a nie kr.ople m a­
ślanki i wody, masło jest dostatecznie wygniecione. 
Jeżeli zaś masło jes t m atowe, bez połysku i nabrało 
wyglądu łoju, dowodzi to, że jest przegniecione.
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powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok M iejskiej K asy O szczędności.

f f lT  Ceny konkurencyjne. '“fgtH

K R O N I K A .  ~
Od A dm in istracji. Do dzisiejszego numeru „Roli* 

dołączamy czeki dla wszystkich naszych Prenumerato­
rów kwartalnych i półrocznych.

Zakaz nocnego sp ław u drzew a. Celem uniknię 
cia nieszczęśliwych wypadków na rzekach, jak również 
celem ograniczenia pracy nocnej, wydało ministerstwo 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z ministrem ko­
munikacji zakaz nocnego spławu drzewa. Ruch tratew 
w  porze nocnej będzie zabroniony. Z nastaniem mroku 
wszystkie tratwy będą zmuszone zatrzymać się.

N ow e banknoty 100-złotow e. W lecie br. Bank 
Polski wypuści w obieg nowe banknoty 100-złotowe 
z wizerunkiem ks. J. Poniatowskiego. Aby nie powstały 
nieporozumienia zadecydowano, iż do wyczerpania za­
pasu starych 100-złotówek będą kursować równolegle 
banknoty starego i nowego typu.

13 now ych okrętów  w ojennych. Polska mary­
narka wojenna powiększy się wkrótce o 13 nowych o- 
krętów wojennych. Będzie to 6 łodzi podwodnych, po­
ławiacze min, zakładacze min i dwa kontrtorpedowce. 
Okręty budowane są w kraju oprócz jednego, który jest 
budowany we Francji.

Zakonnicy w  pogoni za w łam yw aczam i. Do 
klasztoru 0 0 . Kamedułów na Bielanach pod Krakowem 
usiłowali włamać się Jan Gajec z Borku Fałęckiego, zna­
ny włamywacz kasowy i Franciszek Nowak z Przegini 
Duchownej jednak spłoszeni przez zakonników, poczęli 
uciekać. Zakonnicy puścili się w pogoń za uciekającymi 
i zatrzymali Gajca, mimo, że ten odgrażał się rewolwe­
rem. Drugiego sprawcę ujęła policja i obu odstawiła do 
sądu w Liszkach.

Strzelił do brata z karabinu. Jan Różak z Ko­
ścielisk usiłował pozbawić życia wystrzałem z karabinu 
brata swego Stanisława we wsi Witowie. Jan Różak 
w krytycznym dniu dokonał kradzieży pasa transmi­
syjnego na szkodę swego ojca, poczem ze zdobyczą 
zbiegł. Kradzież tę zauważył brat jego Stanisław, który 
udał się w pościg za nim, w chwili gdy zbliżał się do 
uciekającego ten odwrócił się i oddał w kierunku niego 
strzał z karabinu i zranił go, na szczęście lekko, w pierś 
i prawą rękę. Po postrzeleniu brata Jan Różak zbiegł. 
Organa policji prowadzą dochodzenia.

Tragiczny w yp adek  na m oście. Przez most ko­
lejowy na Dunajcu koło Tarnowa przechodził onegdaj 
niejaki Tomasz Kwoka, lat 24, z Witowie Dolnych pow. 
nowosądecki. W tej właśnie chwili wjechał na most po­
ciąg, zdążający z Tarnowa do Krakowa i przygniótł Kwo­
kę do żelaznej balustrady mostu, zabijając go na miejscu.

Sam obójstw o trzech  uczniów . W ubiegły pią­
tek na Górze Piaskowej tuż pod Tarnowem popełniło sa­
mobójstwo trzech uczniów seminarjum nauczycielskiego 
męskiego w Tarnowie, a mianowicie Stanisław Konce­
wicz lat 20 z pod Mielca, Emil Wojturski lat 20 z Rze­
szowa i Tadeusz Szczerczak z Tarnowa, Wszyscy trzej

strzelali z jednego rewolweru. Dwaj pierwsi strzelali 
w serce, toteż ponieśli śmierć natychmiastową, Szczer­
czak natomiast strzelił sobie w usta, tak, że kula wy- 
szła mu tyłem głowy. Denata, dającego słabe oznaki ży­
cia, przewieziono do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią, 
Powodem samobójstwa były złe noty na świadectwach,

W yrok  na sza jk ę  złod ziej!. Przed sądem w Tar­
nowie toczyła się rozprawa przeciw Z. Baranównie, Wł, 
Wiśniewskiemu i St. Pękali o kradzież dokonaną w do­
mu adwokata Dra Henryka Blumenfelda, u którego Ba- 
ranówna służyła. Wszyscy troje uplanowali upozorować 
napad bandycki, na skutek czego Baranówna dała się Pę. 
kali i Wiśniewskiemu skrępować i pozotawić z roz­
bitym nosem. Drowi Blumenfeldowi skradziono 1.000 zl., 
6 dolarów i srebro stołowe. Trybunał skazał Baranównę 
na 3 lata, a Wiśniewskiego i Pękalę na dwa lata więzienia.

Z kopaczką na zięcia . Józef Michalec, liczący 
60 lat, ze Spytkowic wszczął kłótnię z zięciem Stanisła­
wem Stańczykiem i uderzył go kopaczką w głowę, na­
stępnie omdlałego Stańczyka pobił kopaczką dotkliwie 
po plecach i rękach. Stańczyka w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala, zaś Michalca umieszczono w a- 
reszcie.

A resztow anie znachora. W Gródku w powiecie 
gorlickim niejaki Wilhelm Sieroński trudnił się zawodo­
wo leczeniem, nie mając do tego uprawnień, za co też 
skazany został na kilkumiesięczny areszt. Gdy w celu 
odprowadzenia go do aresztu zgłosił się do jego mie­
szkania funkcjonarjusz policji, Sieroński stawił czynny 
opór, usiłując rzucić się na posterunkowego. Ten dobył 
bagnetu i zraniwszy Sierońskiego w ramię, odstawił go 
do więzień sądowych w Gorlicach.

Po aw anturze z żoną p ow iesił się . W lesie gwa­
reckim na terenie gminy Ciężkowice znaleziono zwłoki 
wisielca będące w rozkładzie. W toku dochodzeń ustalo­
no, że są to zwłoki 57 letniego Ant. Mirochy z Luszo- 
wic pow. Chrzanów, który w lutym b. r. wyszedł z do­
mu, pokłóciwszy się z żoną i popełnił samobójstwo.

Zabicie studenta  przez policjanta. Na stacji ko­
lejowej w Nisku, na linji kolejowej Przeworsk - Rozwa­
dów, posterunkowy zastrzelił w nocy studenta 4 roku 
prawa Józefa Warchułę z Kudnika. Zastrzelony student 
jechał pociągiem do domu w towarzystwie dwu kolegów, 
a gdy na wezwanie posterunkowego, który myślał, że 
to są złodzieje, nie zatrzymał się, został zabity.

Zabity od pioruna. W czasie burzy, jaka przed 
kilku dniami szalała w powiecie jasielskim, uderzył pio­
run w zabudowania gospodarskie Iwana Fesza w Kota- 
ni, zabijając na miejscu gospodarza i powodując pożar 
domu mieszkalnego, stajni i wozowni.

Pożar kopalni w  B orysław iu . W nocy z dnia 
13 na 14 bm. wybuch groźny pożar w kopalni „Leon- 
tyna“ W Borysławiu. Pastwą pożaru padła wieża wiert­
nicza i budynek z maszynami. Szkoda wynosi 10 000 zl.

Bandyci w  plebanji. Wieś Zarzecze koło Jarosła­
wia zaalarmowana została w nocy groźnym napadem 
bandyckim, który wykonaniem wskazuje na rękę ban­
dytów Byka i Maczugi. Koło godz. 12 w nocy dwóch o- 
sobników wybiwszy szyby na probostwie wdarło się 
przez parter do mieszkania, gdzie spały dwie służące 
w nieobecności k;s. proboszcza Budnika, który przed kil­
koma dniami wyjechał na kurację do Krynicy. Zagroziw­
szy rewolwerem dziewczętom, jeden z nich stanął na 
czatach, drugi zaczął przeszukiwać pokoje. Z jednej z szu­
flad zabrał 60 zł., poczem ograbił siostrzeńca księdza 
14-letniego Domańskiego z 14 zł. Domownicy przeraże 
ni, nie śmieli stawiać oporu ani wszcząć alarmu. Ban­
dyci widząc, że niczego więcej nie znajdą, usiłowali znie 
wolić służące, które poczęły krzyczeć, stawiając im e­
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nergiczny opór, tak, że rozwinęła się zacięta walka. Ban­
dyci jednak spłoszeni jakimś szmerem, zbiegli. Za zbie­
głymi bandytami zarządzono energiczny pościg, który 
dotychczas nie dał rezultatów.

K obieta na rogacte krow y, W Sokalu zmarła 
w tragiczny sposób niejaka Peiagja Tranasiuk. Oto prze­
chodząc przez ulicę spotkała wieśniaka, prowadzącego 
krowę. W pewnym momencie krowa wyrwała się i w rę­
ce konwojenta pozostał tylko sznur. Krowa rzuciła się 
następnie na Tranasiukową, którą nadziała na rogi i u- 
niosła, jak piłkę, w powietrze. Dzięki pomocy przecho­
dniów uwolniono nieszczęśliwą kobietę z opresji i prze­
wieziono do szpitala, gdzie wskutek przebicia rogami 
jelit i żołądka wkrótce zmarła.

Zdradzona tajem nica parobka. Dnia 9 marca br. 
w Potoczy skach koło Horodenki dokonano morderstwa 
rabunkowego na rodzinie żydowskiej składającej się z 2-ch 
osób, 75 letniego N. Hersza i 70-letniej żony jego, Małki. 
Mordercy 'pastwili się nad ofiarami, gdyż zwłoki ich by­
ły zmasakrowane, a nadto Małka miała poderżnięte gar­
dło nożem. Onegdaj na policji zjawił się parobek z Po- 
toczysk, który zeznał, że krytycznej nocy wracając z a- 
matorskiego przedstawienia, widział braci Marjańskich 
i Matejkę wchodzących do domu Feingoldów. Wszystkich 
trzech aresztowano. Staną oni przed sądem, gdyż nagro­
madzono już sporo dowodów ich winy.

N ow y dow ód zabobonu. W gminie gwoździeckiej 
koło Kołomyji aresztowano na cmentarzu trzech osobni­
ków, którzy usiłowali wydobyć z grobu trumnę pewnej 
tam pochowanej samobójczyni. Aresztowani na policji 
zeznali, że według panującego na wsi zabobonu, susza 
trwać będzie tak długo, póki samobójczyni nie obróci 
się twarzą do dna grobu. Oni właśnie chcieli w ten spo­
sób zaradzić posusze.

H uculi w  szponach lichw iarzy-iydów . W osta­
tnich czasach szajka spekulantów żydowskich nabyła 
w sposób podstępny bardzo znaczny obszar połonin, na­
leżących do Hucułów, którzy w ten sposób znaleźli się 
w krytycznem położeniu. Wobec tego, że we wszystkich 
niemal tych sprawach zostały naruszone przepisy usta­
wowe, władze zainteresowały się tą spekulacją, tak, że 
połoniny zostaną przywrócone prawowitym posiadaczom.

Bezpraw ne udzielan ie rozw odów . Na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego wszczęte zostało śledztwo prze 
ciwko „księdzu" sekty starokatolików, Kostoszowi, o bez­
prawne udzielanie rozwodów i ślubów. Działalnością swą 
Kostosz objął Zagłębie Dąbrowskie, gdzie miał dość liczną 
kljentelę. Rozwiązywał śluby zawarte w kościele rzym­
sko katolickim, bez żadnych ograniczeń. Główną rolę od­
grywała cena. Udzielanie rozwodu i zawarcie ślubu ko­
sztowało w „kurji biskupiej* kościoła starokatolików 
338 zł., gdy jednak zainteresowany nie miał pełnej su­
my wpłacał zaliczkę. Stwierdzono też, że również w po­
wiecie będzińskim Kostosz rozwiązał około 25 ślubów, 
zawartych w kościele rzymsko katolickim.

Za spoliczkow an ie sędziego  3 tygodn ie are­
sztu. W Częstochowie sąd grodzki skazał piłkarza Ja- 
nusiewicza na trzy tygodnie bezwzględnego aresztu za 
spoliczkowanie sędziego na boisku w czasie gry.

K atastrofa kolejow a. W ubiegły piątek pod Czę­
stochową uległ wykolejeniu na ostrym zakręcie ostatni 
wagon pociągu osobowego, który wpadł do rzeki, pocią­
gając za sobą drugi wagon. Z pasażerów nikt nie po­
niósł śmierci, natomiast 4 osoby zostały ciężko ranne.

N iezw ykła  tragedja w  rodzinie przem ytnika. 
W zagrodzie drobnego rolnika Ludwika Pydzika we wsi 
Zawisna, powiatu częstochowskiego wybuchł w nocy po­
żar, który strawił doszczętnie całe domostwo. Właścicie­
la zagrody w domu nie było, gdyż udał się jako zawo­

dowy przemytnik na tak zwaną zieloną granicę. W do 
mu pozostała jedynie Pydzikowa z trojgiem nieletnich 
dzieci. W czasie pożaru sama wyratowała swe dzieci,, 
wynosząc je na rękach z płomieni, wskutek czego do­
znała dotkliwych oparzeń. Nieszczęśliwą i dziećmi zao­
piekowali się litościwi sąsiedzi. Nad ranem nadeszła do 
wsi wiadomość, że Ludwik Pyzik został w nocy zastrze­
lony przez straż graniczną, gdy nielegalnie przekraczał 
„zieloną granicę* koło Tarnowskich Gór.

Zbrodnia szaleńca. W Pabjanicach rozegrała się 
w ubiegły poniedziałek straszna tragedja. Około godziny 1 
do mieszkania właścicielki domu Cieplewskiej wpadł jej 
bratanek Roman Cieplewski z rewolwerem w ręku i za­
czął strzelać do obecnych w pokoju. Od kul szaleńca 
zginęła na miejscu ciotka, znajdująca się zaś w pokoju 
kuzynka Marja Zawadzka i jej mąż odnieśli ciężkie ra­
ny postrzałowe. Kiedy nadbiegła policja, Cieplewski wy­
szedł na dach, skąd wygłosił przemówienie do tłumu, o- 
świadczając, że znajdował się w skrajnej nędzy, a ciotka 
nic chciała rau pomóc. Następnie wrócił z powrotem do 
mieszkania i zabarykadowawszy się w niem, zaczął strze­
lać do oblęgsjącej go policji. Policja również odpowie­
działa strzałami, których ogółem wymieniono 100. Wre­
szcie wrzucono do mieszkania bomby gazowe. Nie mo­
gąc znieść gazu, Cieplewski stanął w oknie, a wtedy 
celnym strzałem policjanta został zastrzelony.

Szofer zabił dw oje dzieci. W Łodzi przy zbiegu 
ulic Zgierskiej i Wspólnej pod przejeżdżający samochód 
wpadła 5 letnia dziewczynka niejaka Henryka Rozne- 
równa. Dziecko poniosło śmierć na miejscu. Szofer wi­
dząc co zrobił zwiększył szybkość samochodu i usiło­
wał zbiec. Po drodze najechał na przechodzącego chłop­
czyka 11-letniego Stanisława Ciężkiego. Dziecko w sta­
nie beznadziejnym z powodu wielu ran przewiezione 
zostało do szpitala. Tłum, który się zebrał na ulicy nie 
pozwolił po raz drugi szoferowi zbiec, którego też are­
sztowano.

P ies  spraw cą katastrofy . Podczas wyścigów na 
rowerach w Łodzi wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
którego sprawcą był pies. W chwili, gdy zawodnicy ru­
szyli z miejsca w szybkiem tempie, na szosę wpadł pies. 
Jadący na czele 17 letni Jan Ost chciał wyminąć psa, 
niestety runął na jezdnię. Pędzący za nim rowerzyści 
w liczbie pięciu wpadli jeden na drugiego. Z pod gru­
zów rozbitych rowerów wydobyto 5 ciężko rannych za­
wodników, których odwieziono do szpitala.'

Zam ordowanie m inistra spraw  w ew nętrznych  
P ierackiego. W ubiegły piątek o godz. 3 popołudniu, 
gdy minister Pieracki wchodził do Kłubu towarzyskiego 
przy ul. Faksal w Warszawie nieznany sprawca strzelił 
do niego czterokrotnie. Jedna z kul trafiła ministra w gło­
wę. Przewieziono go do szpitala, gdzie dokonano operacji, 
jednak minister Pieracki zmarł. Sprawca zamachu zdo­
łał jednak zbiec. W pościgu oddał jeszcze do policjanta 
jeden strzał, raniąc go lekko. W pewnej chwili do ucie­
kającego sprawcy zamachu podbiegło dwu innych oso­
bników, którzy pod pozorem zatrzymania uprowadzili go, 
uciekając przez ogród Ujazdowski w stronę Wisły.

Pogrzeb śp. ministra Pierackiego odbył się z hono­
rami wojskowemi w ubiegły poniedziałek w Warszawie, 
bowiem ś. p. minister Pieracki ostatnio zamianowany 
został generałem. Zwłoki zostały przewiezione do Jego 
rodzinnego miasta Nowego Sącza, gdzie również odbyła 
się wielka manifestacja żałobna i oddanie hołdu z ręki 
skrytobójcy zamordowanemu ś, p. ministrowi. Minister­
stwo Spraw wewnętrznych wyznaczyło i ogłosiło nagro­
dę w wysokości 100.000 złotych za wykrycie mordercy 
ś. p. ministra Pierackiego.
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W izyta n iem ieck iego  m inistra R zeszy w  War­
szaw ie. W środę ubiegłego tygodnia przyleciał do War­
szawy wielkim samolotem pasażerskim w towarzystwie 
kilkunastu wysokich dygnitarzy niemiecki minister Rze­
szy Dr Goebbels. Chociaż podróż do Polski tego niemie­
ckiego ministra miała charakter prywatny, jednak zain­
teresowała ona cały świat, który dopatruje się w tej wi­
zycie dążność do nawiązania z Polską bardziej przyja­
znych stosunków. Po odczycie, jaki minister Goebbels 
wygłosił w sali resursy obywatelskiej na temat Trzeciej 
Rzeszy to jest hitlerowskich Niemiec, minister Goebbels 
oświadczył: „Jesteśmy chwilowo w charakterze prywa­
tnym, może niebawem przyjedziemy w charakterze ofi­
cjalnym*. Niewiadomo, czy Niemcy w tej dążności wię­
kszego zbliżenia się do Polski nie mają jakich ukrytych 
planów, mających na celu uśpienie Polski. — Po odczy­
cie niemiecki minister składał wizyty, a między innemi 
złożył też wizytę Marszalkowi Piłsudskiemu. Na drugi 
dzień minister Dr Goebbels wraz ze świtą odleciał sa­
molotem do Krakowa.

P odziękow anie w ięźn ia  za brak dozoru nad  
nim . Z pracy na roli należącej do zarządu więzienia przy 
ul. Dzielnej w Warszawie, a położonej na Pradze, zbiegł 
więzień Pałysko. Wieczoręm po jego ucieczce do bramy 
więzienia na Pawiaka zastukał posłaniec i wręczył otwie­
rającemu klucznikowi paczkę, zaadresowaną: „Do nieod­
żałowanego zarządu Pawiaka*. Po otwarciu paczki oka­
zało się, że zawiera ona ubranie więzienne, należące do 
zbiegłego Pałyski. Zbieg w załączonej kartce dziękował 
za przeznaczenie go do pracy na gruntach, należących 
do więzienia, gdzie mógł „własnonożnie* uwolnić się. 
W dalszym ciągu pisma więzień donosi, że zastanawiał 
się bardzo, czy nie użyć ubrania więziennego jako spo­
dniej bielizny, lecz ponieważ jakość materjału nie nada­
je się, odsyła je w całkowitym porządku. W rzeczywi­
stości ubranie było złożone według wymagań sztuki kra­
wieckiej : spodnie w kant, marynarka podszewką nazew- 
nątrz, a wszystko było spięte szpileczkami. Za zbiegiem 
rozesłano listy gończe.

O debranie em erytury  polakożercy. W Grodnie 
pozbawiono emerytury niekiego Józefa Multana, który, 
jak się okazało, nabył prawa emerytalne na służbie żan- 
darmskiej przy rządzie carskim i pobrał już ze skarbu 
państwa polskiego kilka tysięcy złotych. Na podstawie 
dokumentów i zeznań świadków stwierdzono, że Multan 
w czasie służby carskiój był polakożercą i zajmował się 
tępieniem potajemnego nauczania języka polskiego.

Skradli parkan za 6.500 zł. W Miedzeszynie 
w  Wielkopolsce aresztowano sołtysa Pawłowskiego, zna­
nego awanturnika St. Komorowskiego i jednego z miej­
scowych dozorców, J. Politera. Komorowski i Politer skra­
dli w nocy parkan wartości 6.500 zł., który otaczał wil­
lę inż. Golębikera. Parkan kupił sołtys Pawłowski za 
cztery korce ziemniaków i 15 złotych. Przed sądem sta­
nie również dozorca inż. Golębikera, Neuman, który wie­
dział o kradzieży.

B estja lsk ie  w ym ysły  cyganów . W rumuńskiej 
gminie Radonesti pojawił się w tych dniach obóz cygań­
ski, w którym znajdowała się 10 letnia dziewczynka, po­
siadająca podobno zdolność pocenia się krwią. Wieść o 
cudownem dziecku obiegła szybko okoliczne wsie i chło­
pi rumuńscy wędrowali całemi masami do obozu cygań­
skiego, aby zobaczyć cudowne dziecko. Władze nie tro­
szczyły się tą tajemniczą sprawą. Wkońcu lekarz obwo­
dowy kazał zbadać chemicznie kilka kropel „krwawego 
potu*. Badanie wykazało, że chodzi o truciznę nadman- 
ganiam potasu. Wobec tego aresztowano przywódcę o- 
bozu cygańskiego, który robił doskonałe interesy na cu­
downem dziecku* i poddano go szczegółowemu przesłu­

chaniu. Cygański bandyta przyznał się wkrótce, że u. 
kradł dziecko, gdy liczyło cztery lata, w Siedmiogrodzie. 
Potem przyszło mu na myśl, aby dla celów zarobkowych 
karmić dziecko najpierw słabemi, potem coraz silniejsze- 
mi dawkami rozczynu nadmanganianu potasu. Trucizna 
ta zniszczyła siłę wzrokową oczu, dziecko żyło do pe­
wnego rodzaju w stanie trwałego zatrucia, które powo­
dowało często silne pocenia się a wskutek zatrucia ciała 
nadmanganianem potasu, pot zabarwiony był na czer­
wono. Nieszczęśliwe dziecko oddano do szpitala w Bu­
kareszcie. W związku z tem aresztowano pięciu cyga­
nów z ich żonami. Wypadek ten wywołał olbrzymie o- 
burzenie w Rumunji i tłomaczy liczne samosądy ludno­
ści dokonywane na cyganach, jakie się obecnie bardzo 
często zdarzają.

P o tęp ien ie  w alk i byków  przez w ładzę ko­
ścielną. We francuskiem mieście Brest miały się odbyć 
walki byków z okazji dorocznego święta Bretanji. — 
W związku z tem biskup z Quimper zwrócił się do du­
chowieństwa odnośnej djecezji z wezwaniem, by pou­
czało wiernych, że katolicy nie powinni brać udziału 
w tego rodzaju igrzyskach.

W ciągu 68 dni zm arli w szyscy  uczestnicy 
w ese la . Tragiczny los spotkał w Lizbonie 6 osób, któ­
re 17 marca br. zasiadły wspólnie do uczty weselnej. 
W ścisłem kole dwu najbliższych przyjaciół i rodziców 
swojej żony obchodził wesele młody artysta lizboński, 
Tacreso. W dwa dni później zmarł pierwszy uczestnik 
uczty, przyjaciel artysty, na udar sercowy. W cztery dni 
później teść pana młodego upadł na schodach tak nie­
szczęśliwie, że tego samego dnia pożegnał się z życiem. 
28 marca zachorował drugi przyjaciel artysty na zapa­
lenie płuc. Umarł w szóstym dniu choroby. Kosa śmierci 
dosięgła teściową w dniu 24 kwietnia, a w 7 dni póź­
niej przeniosła się do wieczności żona artysty, po ope­
racji ślepej kiszki. — Wszystkie te nieszczęścia w tak 
krótkim przeciągu czasu spadły na artystę, że wywołały 
u niego zupełne wyczerpanie nerwowe. Tacreso zastrze­
lił się 24 maja, nie mając komu nawet zostawić listu 
pożegnalnego.

R atunek dla ro ln ików  w  A m eryce. Prezydent 
Roosevelt wystosował do kongresu orędzie, w którem 
domaga się uchwalenia kredytów w wysokości 525 mi­
ljonów dolarów na cele pomocy dla ofiar posuchy. W o- 
rędziu' tem prezydent zaznacza, iź deszcze zdołają na­
prawić tylko drobną część wyrządzonych szkód. Chociaż 
ludności nie grozi głód, paszy dla bydła na ogromnej 
przestrzeni kraju zabraknie. Program prezydenta prze­
widuje zatrudnienie dotkniętych klęską posuchy i przyj­
ście im z pomocą w postaci nabycia bydła, udzielenie 
pożyczek farmerom na zakup paszy, nabycie ferm na 
nowych terenach i zakup ziarna na zasiewy roku przy­
szłego.

T ysiące ofiar pow odzi i  huraganu. Katastrofal­
ny huragan oraz powódź, jakie nawiedziły miejscowość 
San Salwador w Ameryce, pochłonęły najmniej trzy ty­
siące ofiar w ludziach. Zginęło także bardzo dużo by­
dła i trzody. Na jeziorze Cojutepeąue, którego poziom 
podniósł się o 10 metrów, pływa niezliczona ilość zwłok 
ludzkich i zwierzęcych.

Straszne sk u tk i uderzen ia  pioruna. W jednej 
z ferm stanu Oaxaca w Meksyku od uderzenia piorunu 
zabitych zostało 7 mężczyzn i 4 kobiety oraz 30 sztuk 
bydła.

Z aległe num era  „Roli“ od N ow ego R oku po­
siadam y w  zapasie. Nowi Prenumeratorzy dla cało­
ści rocznika mogą je otrzymać.
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W litrjce niemi niemożiiwnjci.
P o m im o  p a n u ją c e g o  o b e c n ie  

w A m e r y c e  k r y z y su  i to  k r y z y ­
su m o ż e  w ię k s z e g o  ja k  w  w ie lu  
in n ych  k r a ja c h , r z u tn o ść  A m e ­
ryk an ów  d o  p r z e d s ię w z ię ć  r ó ż ­
nego ro d za ju  n ie  z m a la ła .

O to ja k  w id z im y  n a  n a sz y m ,  
ob ok  z a m ie s z c z o n y m  o b ra zk u , 
które j e s t  fo to g r a f ic z n e m  z d ję ­
ciem , p o d ję to  ta m  p r z e p r o w a d z ­
kę d o m u  i to  a ż  d w u p ię tr o w e ­
go, z a p o m o c ą  o d p o w ie d n io  d o  
tego c e lu  sk o n s tr u o w a n e j  m a -  
szynerji. t B u d y n e k  te n  p r z e s ta ­
w ion y  n a  d o ś ć  o d le g le  m ie js c e  
i to  w  z u p e łn ie  d o b r y m  s ta n ie .

K ażd y  to  p r z y z n a ć  m u s i, ż e  
p rzep ro w a d zen ie  d o m u  i to  d w u ­
p ię tro w eg o  j e s t  p r z e d s ię w z ię c ie m  
nader n ie b e z p ie c z n e m  i r y z y k o ­
wnemu

W id a ć  z te g o , ż e  in ży n ier ja  
am ery k a ń sk a  d a le j g ó ru je  n a d  
św ia tem .

Jakie drogie kam ienie przynoszą szczęście?
Już w  najg łębszej pom roce dziejów  ludzkości za­

znaczył się  pociąg  człow ieka pierw otnego do  b la sk u  
szlachetnych m eta li i  drogich kam ien i. Przypisy-, 
wiano poszczególnym  k le jno tom  tajem nicze s iły  i w ła ­
sności, a w iana ta  przechow ała isię jeszcze 'do dzisiaj 
wśród ludów  W schodu, a  tak że  i u  nas.

M etale np , ch ro n ią  p rzed  czaram i. Ołów b ro n i od 
t. zw. uroku, złego oka; złoto i srebro  u sz lach e tn ia ją  
napoje, czyszczą krew ; żelazo odgan ia  nieszczęście 
i sprow adza fortunę, s tąd  praw dopodobnie zwyczaj 
przybijan ia podkow y n a  progu..

P erły  oznacza ją  łzy, sm u tek ; u trzy m u je  s ię  n a ­
wet w iara , że kito chce m ieć p ięk n y  głos, pow in ien  ze­
trzeć perłę n a  proszek, w m ieszać ją  do m lek a  i wypić. 
Ametyst oznacza zaufan ie i pobożność. Opal przynosi 
nieszczęście; m ieniące się  jego b arw y  zapow iadają  
ciągłe 'przem iany ioisu i  fortuny. Toipaiz jest u lubionym  
klejnotem  przez m ary n arzy , świeci łagodnymi 'żółta­
wym blask iem , n a w e t  w  nocy; k to  go nosi, ten  nie 
ulegnie n igdy  napadom  choroby św. W ita. /Rubin jest 
tarczą ochronną przeciw  podstępnym  chorobom, 
przewlekłym, jaspis n a to m ias t oznacza m ądrość 
i przenikliw ość. A gat mia w edług  G reków  i Arabów  
cudowne w łaściw ości lecznicze; przyłożony do  rany , 
zadanej przez ukąszenie jadow itej żm iji, leczy i w y­
ciąga truciznę.

K oral Sym patyzuje ze swym, posiadaczem ; trac i 
barwę, m atow ieje, gdy posiadacz jego choruje, ziaś 
6la-je się nanow o św ieżym  i  połyskliw ym , gdy  ten  od ­
zyskuje zdrowie. Szafir oznacza skrom ność, stałość 
uczuć, w ierność i cnotę. 0  szafirze m ów i legenda, że 
zm ienia on  barw ę gdy posiadaczow i grozi niebezpie­
czeństwo'.

Kły m am uta w sieci rybackiej.
Do w ielk ich  połow ów  rybacy  używ ają  specjalnych 

parowców, ciągnących za sobą olbrzym ie sieci, po 
dnie m orskiem . S tateczki te  s ą  nazyw ane „ traw le­

ram i"  od angielsk iego  w yrazu  „to traw i"  — ,,ciągnąć 
za  sobą". ‘ Pew ien  ta k i parow iec w yruszy ł n a  połów  
ryb, ze szkockiego p o rtu  Atoerdeen, p a  m orze 'Półno­
cne, w  pobliżu wyisp Szetlandzkich . Podczas w ypraw y 
m arynarze  w yciągnęli siecią, oprócz ryb, d w a  z n a ­
cznej w ielkości k ły . Poniew aż ogrom- ich  zaciekaw ił 
rybaków  i n ie m ogli poznać, do jakiego zw ierzęcia 
mogłyby należeć — zabrali je ze sobą doi A berdeen 
i p rzedstaw ili ido rozpoznania profesorow i n au k  p rz y ­
rodniczych n a  tam te jszy m  uniw erssytecie. ' Jak  się 
okazało, k ły  te  należały  do w łochatego słonia lub do 
m am u ta  i liczyły sobie ty lko 50... tysięcy la t. W edług 
przypuszczeń profesora, k ły  odbyły n a  k rach  d a lek ą  
w ędrów kę z północnych wiybrzeży Azji, a  następnie, 
po stop ien iu  się  lodów, osiad ły  n a  d n ie  m orza.

Jak powstała loterja?
Loteirjia po jaw iła  s ię  iporaz pierw szy w Genui — 

gdizie nazw iska kandyda tów  n a  senato rów  w yciąga­
no  z kolia n a  los szczęścia. — Biylło to  w X III i XIV 
w ieku. POtem zam ieniono  nazw iska n a  num ery , a  go­
dności n a  p ien iądze i, pow stała  'lo terja pieniężna. — 
W  wielkiach i XV i  XVI is tn ia ły  ło terje da jące  w y­
g ran e  w  form ie obrazów, rzeźib i tow arów . O ficjalna 
lo terja  p aństw ow a pow sta ła  po raz  p ierw szy  w iRizy- 
m ie w r. 1740.

Poźywność owoców suszonych.
W artość pożyw na artyku łów  żyw nościow ych za­

leżna jest od zaw artości tłuszczów, b ia łk a  węglowo­
danów  i soli, k tó re  w szakże w in n y  być w  s tan ie  ła- 
tw ostraw nym  d'la żołądka, inaczej bowiem  w artość ich 
pożyw na jest bardzo m ała  albo żadna. Tak np. n ie­
k tó re  g a tu n k i grzybów są ciężkostrawme i posiadają, 
ty lko n iew ielką  w artość pożyw ną.

Owoce pestkow e i  jagodow e zaw iera ją  obok wody 
węglowodany, cu k ie r i m ączkę, lecz tylfcó bardzo m ało 
b iałka. Ich  w artość pożyw na jest za tem  niew ielka, 
m ają  one przecież sw oje znaczenie tylko, jako  środki 
orzeźw iające, a  naw et lecznicze. Z nane są  powsze-
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clmie dobroczynne sk u tk i kuiracji w inogronow ej i cy­
trynow ej.

Owoce suszone posiadają  'daleko większą, w artość 
•pożywną, niż świeże, poniew aż pozbaw ione isą zaw ar­
tości wody, w ynoszącej w  świeżych, ow ocach 80 proc. 
i więcej. N a tom iast łattiwiej -strawne są  owoce świeże.

•Zawartość sutośtancyj pożyw nych w  poszczegól­
nych g a tu n k ach  owoców, je s t rozm aita . N iektóre 
z n ich  zaw iera ją  bardzo  znaczne ilości tłuszczów . 
Orzechy laskow e w ykazu ją  58 dó 67 procent tłuszczu, 
orzechy w łosk ie 49 do  64 procent, m igdały  słodkie 51 
do 54 procent. S tąd  też w artość pożyw na owoców^ jest 
•bardzo pow ażna, tem więcej, że zaw iera ją  one także 
dużo b ia łka . Jest rzeczą w iadom ą, że człow iek przez 
d ług i czas p o tra f i żyć sanuemi orzecham i.

Ptaszki m niejsze od owadów.
Dzisiaj w iem y, że ko lib ry  są w p ro st tw órcam i 

barw ności roślinności lasów  podzwrlotnikowych, bo- 
w iem  delikatne  te p taszk i żyw ią  isię n ek ta rem  k w ia ­
tów. Jak  m otyle za trzym ują  s ię  one w  locie n ad  k w ia ­
tam i i zapuszczają iswoje d ługie, cienkie dzioby do 
kielichów , ssąc  iz n ich  m iód, bez uszkodzenia kw iatu . 
P rzy  te j sposobności p rzenoszą pył k w ie tn y  a jednej 
ro ślin y  n a  d ru g ą  i pośredn iczą w  ten  sposób w zapiła-. 
dn ian iu . W  locie chw yta ją  też liczne owady.

Około 600 odm ian  kolibirów żyje w Nowymi Świe­
cie m iędzy K anadą i Z iem ią O gnistą. N iektóre z nich 
do ciera ją  zatem  tak że  do  szerokości o klim acie'© uro- 
w ym , a naw et do  najw yższych  s tre f  górskich, gdzie 
n ierzadko  zak ład a ją  g n iazd k a  sw e n ad  k raw ędzią  
k ra terów , gdzie p raw ie  nie nna żad n y ch  in n y ch  zw ie­
rząt. P ta szk i te  są wprosit a r ty s tam i w  la tan iu , fru w a­
jąc z ta k ą  szybkością, że zauwiaża s ię  j,e często dopiero

wówczas, gdy zaw ieszą się n ad  kw iatem . N aw et przy­
rodnicy  b io rą ich  n ieraz  za b a rw n e  m otyle, k tó re  ró­
w nież odw iedzają kw iaty .

N iektóre odm ian y  kolibrów  nie s ą  d łuższe jiak 5 
do' 7 . cm., są  zatem  m niejsze, n iż  n iek tó re  owaJdy. Na 
ziem i n ie p o trafią  się one wogóle poruszać. A' nóg u- 
żyw ają tylko do trzy m an ia  się n a  roślinach . C ala ich 
figura, a szczególnie k sz ta łt głowy i dziobu, odpo­
w iad a  budow ie n iek tó rych  kw iatów , k tó re  odwiedza­
ją. N iektóre odm iany  kolibrów  p o s iad a ją  przepyszne 
barw ne u p ie rzen ie ,' u tk an e  'jakoby przez dziwaczny 
kap ry s przyrody. N ieraz ko lib ry  odbyw ają dalek ie po­
dróże, by za trzym ać s ię  tom-, gdzie s tó ł d la  n ich  jest 
szczególnie bogato  nak ry ty .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: W ład ysław  Płom iriski w N. B.: Otrzymaliśmy 

i w miarę miejca, zamieścimy. — Jan S iem k o v e l Śiemczuk  
w K.: Niema się Pan czego dziwić i nie pierwszy to wypa­
dek. Ktoś na poczcie czytał »Rolę« i »Gazetę handlową#, 
a po przeczytaniu jednej i drugiej poprzemieniał opaski. 
W opasce więc »Roli« otrzymał Pan gazetę, której na nic 
nie potrzebuje. Niedawno znów inny nasz prenumerator 
w opasce »Roli« otrzymał jakąś gazetę żydowską. Przepa­
dł}' na poczcie numer »Roli« wysłaliśmy powtórnie. — He­
len a  L ataw ców na z K.: Obecnie nadesłane wiersze dla »Roli« 
niestosowne. — Stach z P iątk ow ej z P.: W miarę miejsca 
zamieścimy. — Jan W o jto w icz  we Francji: Niech Pan prze­
śle przekazem 7 franków do fabryki w Tarnowie, a wyślą 
Panu flaszeczkę balsamu. — B a sia  N. w Rajsku: List Ma­
ciusiowi prześlemy. a czy mu się oferta spodoba, to odpo­
wie w ))Roli<(. Trzeba było też napisać ile Pani ma lat, bo 
on jest wybredny. Chciałby też fotogratję. — Jan Bogacz  
w K. W.: Broszur takich niema. Są dzieła traktujące o pszczel- 
nictwie szeroko, drobiazgowo, przez początkujących pszcze-. 
larzy niechętnie nabywane. W »Roli« właśnie ma Pan krótko 
i zrozumiale wyłuszczone. — W ojciech  A ugustyn  w J.: 
W miarę miejsca skorzystamy z utworów.

f

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Uiożył Franciszek Bieniek z R.).
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Znaczenie wyrazów: 1 . Spółgłoska. 2.

Pukiel włosów. 3. Gatunek drzewa. 4. Lu- . .  a . a z o . .  o . 
bimy inaczej. 5. Pole zwycięstwa Kościu- w . .  o . o

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 29 b m. 
Znaczenie zagadek z Nr. 24 »Roli«; 1 Logogryf: Piłsudski.

2. Szarady: Chrzanów, Barcelona. 3. Przeplatanka: Kijem 
tego, co nie pilnuje swego. 4. Układanki: Artysta, radość, 
ulewa, gazeta, doktor, seraj. 5. Bilety wizytowe: Eugenjusz, 
Gerwazy.

Pobre rozwiązanie w oznaczonym czasie nadesłali pp.:

szki. 6. Pomysłowe inaczej. 7. Mieszua- 
niec ziemi. 8 Zawód. 9. Część ubioru. 10. 
Osoba niezD ana. 11. Samogłoska.

Rząd środkowy < zytany z góry na dół 
da nazwisko pisarza polskiego.

2. Szarady.
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).

I.
Pierwsze litera, lecz bardzo zmiękczona, 
Drugi klei kopertę, gdy niezaklejona,
Cały zwierzę czworonożne,
A czasami i dwunożne.

II.
Pierwszego trzeciego pewnie wszyscy znacie 
Chociaż jego wszyscy, wiem, nie posiadacie, 
Dawnemi to czasy na drugie wbijano 
Schwytanych żołnierzy i tak ich męczono, 
Tę szaradę prędko, wiem że rozwiążecie, 
Chociaż też i wszyscy w niej iść nie mo-

[żecie.
3. Łam igłów ka.

(Ułożył Stefan Kuliś z D.).

Do powyższej łamigłówki w miejsce 
kropek wstawić litery i odczytać przysło­
wie.

4. Zagadka.
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).
Byłem raz na świecie,
Dobrze o tem wiecie,
Com zdziałał, zgadniecie,
Bom groźny przecie,
Moje nazwisko tak z przodu jak z tyłu, 
Po mnie ni śladu, ni życia, ni pyłu.

5. B ilety w izytow e.
(Ułożył St. Pawłasek z F.).

I.

ANAT. SIRGO.

II.

A. RAS z M.

. ze . a .
Z liter ułożyć zawód tych osób.
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­

szych zagadek przeznaczamy dwie książki.
Franciszek Tarka z N. S., Jarosław Pociecha z O., Fr. Bie­
niek z R., Jan Fitrżyk z R., Henryk Stefek z Ch., Michał 
Więcław w  N., Adam Bodzenta z Cz., Franciszek Mazelon 
z Ł., Józef Kłaput z B.

Nagrody otrzymali pp.: Adam Bodzenta z Cz. i Fraci- 
szek Tarka z N. S.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbiło w drukam i „Czasu" w Krakowie.



Współczucie.
P a n i H elena w aży s to  -dwadzieścia kilogram ów . 

Kąipie się w m orzu N agle w raca  z -pośpiechem na 
brzeg.

— W idziałam ' re k in a  — w ola  do męża.
Mąż w estchnął i zapyta,!:
— Czy rek in  (bardzo się. ciebie p rzestraszy ł?

S

Gość w dom...
— P an ie  Cyoiaider, w itam  p an a . W ie ipan, j a  w ie- 

Ariałem, że p a n  dzisiaj ipmziyjdzie.
— D opraw dy? A skąd-, jeśli m ożna w iedzieć?
— Bo śn iło  (n i 'się, że k-ogoś w yrzucałem  iza -dnziwi.

Dobry uczynek.
M atka uczy Jan k a , iż pow inien  c odzień spełniać 

■dobry uczynek, k tó ry  sp raw i b liźn iem u  zadowolenie. 
Mimo 'to Jan ek  d z iś  w łaśn ie  tęgo siprał H enryka, syna 
sąsiada.

Gdy m a tk a  k a rc i  go za to, Jan ek  odpow iada:
— Ale gdyby m am a w iedziała, ja k  jego m łodszy 

braciszek się cieszył.

M a t k i  n e 7 P f p l o  p łodne sprzedaje i wysyła 
I I I  H i  BU J lw & w f c S iC  w sezonie 1934 rasy kau-
kasko-mingrelskiej w cenie 8 zł. za sztukę, rasy kra­
jowej 5 zł. za sztukę z przesyłką pocztową po otrzy­
maniu należytości z góry. Szostok  Ludwik, Zebrzy­

dow ice 76, &ląsk Cieszyński.

iiP 1 W g £ !ig &  do praktyki stolarskiej z utrzy- 
U t u l i l f l  maniem przyjmie Pracownia art.- 

stelarska Franciszka Palla, Bierzanów L. 81.

PIECZECIE dla Stowarzyszeń, 
i urzędów gminnych 

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
6 W @ ŹS1 IE D@ SZTA N D A R Ó W
Odznaki dla Stowarzytzeń wykonuje po najniższgcb cenach

JÓZEF MARCZYK ulewam
Ka-a&Sw, £sv. Traanaszsa 2 4  (Emach Kasy Oszcudiobl)

K onto S .  K. O. K raków  Nr. 407.948.

taniej

Pry w. gimnazjum 2 eftsk«
PP. Benedyktynek w  Staniątkaeh (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gim nazjum 
przyrodniczo-ziemiańskie. Gimnazjum istnieje jus 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
11931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

Pracownia A rtystyczno-Stolarska F r a n c i s z k a  P a l a  
w Bieżanowie L. 81 wykonuje wszelkie roboty w .zakres 
stolarstwa wchodzące, jak sypialnie, jadalnie, gabinety,

jak również różne dorobki po cenach

Jak w składach meblowych. Również wykonuje roboty na 
spłaty ratami. Dostawa mebli tak w miejscu jak i na pro­

wincją na koszt Pracowni Stolarskiej;

O is ld s  p ło d ó w  r o lss iss fs fe
t, dala 19 czerwca b. ?. 

t e s a i c s  20*75— 19'50 Słoma dłaga 3*20— 3*50 
Syt© 1 4 5 0 —15 CO Ziemniaki atol, 5*00—5*50
Owies 16'50—17‘00 Koniczyna na-
Jfśssistisń , 1 4 5 0 —15*00 sienn. czer. 0 0 0 0 0 —0Q0*C0
Fasola biała 28*00—30*00 Mąka żytnia 25*00— 25*50 
Groch'zwyk. 29*00—30*00 Mąka pszen. 38*00— 38*50 
Siano słodk. 7*50—8*00 Otręby pszen. 10*25—10*50 
Lubin żółty 9*50—10 00 Otręby żytnie 10*00—10*25 
Isn icz pastew. 8*00—9 00 Mąka czerw. 13*00— 13*50 
Caay rozumieją się sa iowa? średniej handl. jakości sa 100ks

I  Miodarki’ podkurzacze, 
1 J Ł iS  maski na twarz, sita do
—------— ------------- - miodu, węzę sztuczną
z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupują wosk, przerabiam na wązą i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaiilej Michał Popow (dawniej WŁad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlczych oraz Pra­
sowała Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
1 8. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
eharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Olerty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adresl

na wszystkie dn! 
w roku, działo 

opracowane 
przez ks. Dra W. 

Galanta, ozdobione 366 ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12  zł.

b e le  i śmierć Fana Jezusa.
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 

i i Żywoty Świętych w jednym komplecie, format 22X34 cm, 
w ozdobnej oprawie, cena 25 zł.

Iliilrail ili? ioe7  P an io?  (Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str-, 
!fU n (}u  Su & Ib s ś  I  (H U E  . ilustrowane w oprawie, cena 4 zl 
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
K sięg arn ia  „C zeczw a”, R ożniatów , Małop. u). Sirulyn W. 154.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Książka Kucharska pod tytułem

o b t e d ó n r
ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczn# 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i  oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść ,z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały Szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Boli",

Doktora Stanisława Breyera
Uproszczone Leczenie Chorób P ffll

Djetą i Ziołami
przepisy i recepty, stronic 16, cena 50 groszy, z prze­
syłką (można w znaczkach pocztowych) u autora: 

Kraków, Piłsudskiego 36.

poleca okazyjnie tanio:
„Jarska Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak i i ;  odżywiać należy” — do nabycia
w Administr. „Roli". Cena z przesyłką pocztową 4 zł-



Jodyny na jsta rszy  I na jtań szy  a? Pa lsca

Ign acy  Cypru*
f c t ó w B bs9. S a e s s s f e ®  &■ H 3 S8®B»
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 6 'klap. 32 zł.,. 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gr# Roskop" patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigma 20 zł., brzytwy po 9 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka i* 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatni#.

Ważne dla Kół Młodzieży itp.
Zajmę się praeę społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
raty z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: Mirek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.

R olnicza A jencja (Prasowa, p ra g n ąc  idlać m ożność 
zapoznan ia się  % now em i aarządizeniamii, obchtadizą- 
cem i roltnikóiw, w y d a ła  k s iążk ę  p. t.:

Informator Administracyjno - Podatkowy
k tó ra  om aw ia  szczegółow a następującie uMiały: A dtai- 
nłisfeticję, Sądy, Spraw y Podatkow e, W ojskow e, Ubez- 
piecizeniowe i  t. id'. O płaty  stem plow e, sądow e u  k o ­
m orników , adw okatów  i inne. S pecja lną  uw agę zw ró­
cono n a  dzia ł p odatkow y  i  sp ra w y  oddłużeniow e 
w  roln ictw ie. P ozatem  k s iążk a  zaw ie ra  60 w zorów  
poldań, skarg , p ró śb  i dow ołań  db w szystk ich  u rzę­
dów  m ających  zw iązek z rolnictwem '.

In fo rm ato r A d m in is tracy jn o  - P d datkow y  pow i­
n ien  się  znaleźć w  d o m n  każdego  św iatłego  ro ln ik a , 
a  w  szczególności in te resu jąceg o  się  sp raw am i pu- 
blicznem i.

Książkę w ysyła R olnicza Ajencjia P ra so w a  po  
w płacen iu  zł. 1.40 n a  k o n to  P , K. O. Nr. 13.674 łub  po 
n ad esłan iu  tej' sum y pocztą pod  ad resem : R olnicza 
Ajencjia P raso w a  w  W arszaw ie, ul. M arszałkow ska 85.

Uwaga: Za cenę jed n e j p o rad y  p raw n ej m a  się 
sitałego doradcę w  dom u.

P rosim y  n ie zam aw iać za  'zaliczeniem, gdyż to  
poldnosi znaczn ie cenę książk i.

Zbiór najpifiknii _ 
piosenek t Piosenki 1q. 

I®w®3 taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mainij, 
Oberki, Knjawiaki, damki, serenady, Piosenki miodzieiy 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drag* 
bów, piosenki taneczne na weseln, śpiewki przy ©czepi- 
aach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Dó nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1.30 zł,
 i m i m im n m ii —

Do nabycia w Administracji „Roli1':
„FLIRT POLSEI" 

nowa karty  do gry towarzyskiej s  num eram i są nu]
piękniejszą i  najwdzięczniejszą zabawą towarzyską 

40 kart z pouczeniem w futerale ZL 1.11.

LISTOWNIE DLA ZAEOCHANYCB
szyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych!, w sprawach małżeńskich oraz plęknyck 

wierszyków na pocztówki. ZL 1.28.
ŚPIEWNIK MIŁOSNY “

zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra 
kowlaki, Ar je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. ZL 1.21.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ 
ua Imieniny, zaślubiny, Boża Narodzenie, Nowy Rek,
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dli 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron 
_______________  ZŁ 1.21.

WIELEI ILUSTROWANY j

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku 
montów.

Zawiera 2.588 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 88 rycin ilustrujących sny, przewidzenialzja- 
wiska, 28 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
a Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach 1 zjawiskach. Artonaneje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, iz ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.81 ZL

CHOROBY PŁUCNE SĄ ULECZALNE
Gruźlica płuc, suchoty, kaszel suchy, plucie, poty nocne, kotar bronchityczny, zaflegmienie, krwotoki, plucie 

, krwią, astma, rozedma płuc, kłucie w  boku i t. p. cierpienia są uleczalne.
P rz ed  użyciem  Po użyciu

T Y S I Ą C E  W Y L E C Z O N Y C H
Żądajcie natychmiast nowej broszurki o

„NOWEJ SZTUCE DOŻYWIANIA"
która już wielu uratowała

Zupełnie darmo
otrzymacie moją broszurkę, z której dowiecie się wiele rzeczy naukowych.
Kto zatem chce się oswobodzić od cierpień, kto" chce wyleczyć się grunto­

wnie i zupełnie bezpłatnie, niech napisze jeszcze d ziś!
■leszcze raz zaznaczam, otrzymacie zupełnie darmo i  bez kosztów, bez wszelkiego zobowiązania, 

moje rady, a  lekarz wasza napewno przyzna rację tym  uwagom o
UREGULOWANIU WASZEGO ODŻYWIANIA 

ustanowi! onynn. przez pierwszorzędnych lekarzy i  profesorów1. Leży zatem w Waszym interesie, abyście 
natychm iast do mnie napisali, a  potem moje tamtejsze zastępstwo będzie mogło ohisłużyó W as na 
każde żądanie. — Czerpcie naukę i  wzmacniajcie Waszą chęć do wyleczenia z mojej książki  ̂napisanej 
przez doświadczonego lekarza. Dajle ona podnietę i pociechę życiową i dotyczy wszystkich tych, któ­

rzy się interesują nauką O' leczeniu chorób płucnych.
_________________PANNONIA APOTHEKE, BUDAPEST 72. POSTFACH 83. ABT. 570.


